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Rozprawa c dzieciach.
,Ksiąaz, ohłop i dziecko — to na»i naj­

więksi wrogowie w Poznańskim  — nupisał 
niedawno jeden z haKaty stycznych dzienni­
ków — ale z dzieckiem najtrudniej sobie po­
radzić". Pokazuje się tedy, że stale wzrai ta 
liozba wrogów prusactwa. Z początku tylko 
szlachtę zaliczano do nieprzyjaciół, potem do­
dano do nich duchowieństwo, następnie kobie­
ty, po nich — mierzozan, a teraz już wszyst­
kich w azieoku ujrzano największego wroga, 
najtrudniejszego do pokonania. Zdan:e tego 
dziennika ha aty podzielają mężowie stanu. 
Ale wszyscy są w błędzie, bo zaklętym ich 
wrogiem, który ich zgubi, są oni stmi, Nie- 
sprawiedii wość, ujęta w system, podobnu jest 
do austra]skiego drąga, zwanego bumerang, 
który w skutek swej krzywizny w środku, 
przypominającej ś-ubę, ma tę właściwość, że 
gdy i>i« trafi w przedmiot, na który go rzu­
cono, wnet w powietrzu odbywa powrotną 
drogę i uderza togo, kto go rzucił Hakatyzm 
dokucza nam śmiertelnie i boleśnie rani, ale 
sił naszych nie osłabia, skoro coraz więoej ma 
niepokonanych wrogów, a zatem ,est bumeran­
giem, rzucanym oohybnie. Ta systematyczna 
niesprawiedliwość, która tylko draźm i rozżala, 
znalazła teraz swoj wyraz w parlamencie Rze­
szy niemieckiej i w sejmie pruskim.

W parlamencie, wkrótce po znanem zaj­
ściu we Wrześni, prezes Koła polskiego ks. 
Radzi wilł wystosował do rządu napytanie, 
w którem żądał wy jaśnienia rzeczy. Izba zgo 
dziła się na rozpra wę, poozem kanclerz hr. 
Biilow przemówił po swoiemu trochę drw ł, 
trochę dowcipkował, długo dowodził, żc parla­
ment nie ma prawe zajmować się tą  sprawi,, 
przyznał jednak że nauczyciele we Wrześni 
„przebrali miarę* i zapewnił, iż to się ni a 
powtórzy. Potem przerwano rozprawę, aby 
niw™ u ją uiilli. I !) lo - O 10
grudnia Locz dalszy ciąg rozprawy me na­
stąpił ani nazaiutrz, ani później. Koło polskie 
nie nagliło, ponieważ tymcs.asem sprawa we­
szła na drogę sądową Dopiero teraz, gdy sądy 
już ją załatwiły, ks. jtadzi swiłł, spełniając 
uchwałę Koła, zapytał przewodniczącego izby 
hr Bnllestrsma „czy zamierza umieścić na po­
rządku dziennym daiszy ciąg przerwanej roz­
prawy?" Hr. Balestrem tak odpowiedział. „Re­
gulamin nie zawiera pod tym względem ża­
dnego postanowienia, które mnieby obowiązy­
wało, a ja nie widzę ani potrzeby, ani po­
żytku w ryohłem załatwieniu tej interpelacji. 
Kiedyś, późniei, być może, znajdzie się na nią 
stosowna chwila".

Ta odpowiedź sprawiła w całej izbie 
przykre wrażenie, któremu też dano wyraz 
okrzykami. Bo tu już nie siło o jeden wypa­
dek, ale o takie tłómaczonie regn^minu, które 
może odebrać wszelką wartość wszystkim 
w ogóie iterpelacyom: przerwane jednego
dnia, mogą już nigdy nie wróoió pod obrady, 
jeżeli t&K się podoba przewodniczącemu, idą­
cemu na rękę rządowi. Rzeuz przecie jasna, 
że skoro parlament uchwalił przeprowadzić 
jakąś rozprawę, to tylko on sam może głoso­
waniom oświadczyć się za jej zamknięciem; 
dlatego regulamin nic o tern nie postanawia 

pod tym względem nie daje żądny oh przepi­
sów przewodniczącemu. On jednak uznał, że 
brak przepisów daje mu wyjątkowe prawa, 
sprzeczne z samem pojęciem o prawic obrad. 
Zmewiają sie tedy stronnictwa, aby nad sta-

przewodnio^ącego przeprowadzić
rozprawę

Jednocześnie w sejmie pruskim także 
rozprawiano z powodu dzieci. Nadmieniliśmy 
wyżej, że 10 grudnia hr. Bllow p-zyanał 
w parlamenoie, iż nauczyciele we Wrześni 
„przebrał miarę", natomiast teraz w sejmie 
minister oświaty Studt rzekł, że właśnie „ich 
rachowanie się we Wrześni przynosi im za­
szczyt". Nie trzeba jednak sądzić, że nie ma 
zgody między Kanclerzem, a ministrem oświa­
ty; cni tylko uwzględniali usposobienie swyoh 
słuohaczy. wi jksZośó w parlamencie just prze- 
oiwna hakatyzmowi, więc trzeba było zrobić 
jej jakieś ustępstwo, natomiast większość w sej­
mie jest za hakatyzm sm, a zatem można było 
zagrać z jej tonu. Zginać się przed silnym, 
naaymeó przed słabym — to leży w tradyoyi 
krzyżackiej. Dwojaką miarą mierzyć swoich i 
oboyoh — to pruska metoda. Wrzesińskie 
dzieci, to — zdanym  p. Studta — nieposłu­
szne dzikusy; a kiedy teraz w jakiejś nie­
mieckiej na Bomorzu wiosce dzieci zmówiły 
się nie chodzić do szkoły, bo n. uczyoiel je 
bił, to w jeden głos zahuczano w Berlinie, 
że trzeba natychmiast usunąć nauczyciela.

P. Studt napadł jeszcze na prasę polską, 
że szerzy „ogromne oszozerstwa", a potem, 
przechodząc w ton elegijny, jął prawić o tem, 
jakby to było piękme w granicach czarno-bia- 
łych słupów, gdyby katowana dziatwa polska 
wdz.ięeznemi oczami patrzała na nanozycieii i 
gdyby Polacy kochali Prusaków : jakaby-to 
swoboda była i jaka miłość! Kiedyś rzekł Hei­
ne, że kiedy słyszy tak mówiącego Prusaka, to 
zawsze mu się przypom uają szakal i gadzina: 
szakal wyje o swobodzie, a gad^.na grucha o 
miłości.

Sprawa trypolitańska.
Zawarty niedawno miedzy Franoyą a W ło­

chami układ o równowadze na morzu Śródzie- 
mnem przyłączył turecką prowincyę Trypolita 
nię, położoną na północnem wybrzeżu Afryki, 
do włoskiej sfery wpływów. W ten sposób Pran- 
cya pogodz;ła ze sobą Włochy, obrażone na 
nią o to, że ona kilka la t temu prewem kadu­
ka zagarnęła również tnreokie wassalstwo Tu­
nis, na które Włochy oddawna spoglądały ła 
komie. Po zawarciu tego układu, pozyskał je­
szcze rr.ąd włoski óświtfdtifiienie Ai_giii,ł że oua 
nic nie ma przeoow jego treści, a ponieważ in­
ne mocarstwa, zwłaszcza trójprzymierzowe, nie 
mają żadnego powoda do przeszkadzania Wło­
chom, przeto właściwie odDył się jawny handel 
turecką prowincyą. Z początku powszechnie ro­
zumiano, Za nie oh odzi tu o nic więcej, jak tylko 
o „sfere wpływów", to znaczy, że mooarstwa 
dobrowolnie oddają Włochom tę prowinoyę do 
handlowej eksploataoyi; że karawany, idące z 
głębi Sahary, oazy Tibesti i Fesuanu, nie będą 
zawracane przez Francuzów do portów tune- 
tańskioh, a przez Anglików do egipski oh, lecz 
zawsze d^jdą do nadmorskiego m ‘asta Trypo- 
lisu i tam oddadzą swe towary na włoskie okrę­
ty, a wrócą na pustynię z towarami wiosŁ im i ; 
dalej, że Włochy, o ile to im się uda, mogą 
w Trypolibauii zdobywać różne przywileje i 
rozwijaó swą kolonizaoyę; nadewszystko zaś, 
że żadne mocarstwo nie zagarnie tej prowin- 
oyi w taki sposób, jak Anglia zajęła Egipt, a 
Francya Tunis. O tem, żeby Włochy zechciały za- 
okupowaó TrypoHtanię i przyłąozyó ją do swyoh 
posiadłości, nikomu nie przychodziło do głowy, 
ponieważ byłoby to wielkiem względem Tur- 
oyi bezprawiem, pogwałceniem prawa między­
narodowego.

Tak było do zjazdu hr. Bttlowa z p. Pri- 
nett’’m w Weneoyi, gdzie oni rozmaw;ali o od­
nowieniu brój przymierza. Niewiadomo, ozy po­
trącili o Trypoiitanie, ale faktem |csb, że po 
tym zjeździe zeozęły włoskie dzienniki coruz 
częściej pisać o bogaotu »oh tej prow incyi; o 
tem, że ona nadzwyczajnie się nadaie na kolo-

nizacyę, którą trzeba odwrócić od Argentyny 
i Brazylii, a saierować tam, gdzieby nie prze­
padała dla ojczyzny; o tem, że Arabowie try- 
połitańscy z radością oczekują włoskioL po­
rządków i o tem wreszcie, że sam o geogra fiozne 
położenie Trypolitanii czyni ją jakby dalszym 
ciągiem Włoch. To wszystko stało się w końcu 
codziennym tnmetem pism włoskich. Zaczęły 
się tworzyć apółk' kapitalistów dla nabywania 
wielkich obszarów ziemi w Trypolitanii, spółki 
okrętowe dla utrzj mywa ma częstej komunika- 
oyi między nią a Palerm^m i Neapolem, spółki 
naukowe dla zbadania tej prowineyi. Żadne 
pismo nie wyrzekło słowa „zabór", ale to sło­
wo zawisło w powietrzu, napełniło sobą atmo­
sferę włoskiagj żyoia i zrodzi fo mnóstwo po­
głosek, to o tom. że król chce się wsławić ła- 
twem powiększeniem państwa, to znowu, że 
już eskadra szykuje się do odpłynięcia ku brze- 
gum Trypolitanii. Polityczne stronnictwa się 
poruszyły: prawica oświadczyła się za stwo­
rzeniem nowej kolonii, umiarkowana lewica 
poczyniła różne zastrzeżenia, a socyaliśoi sta­
nowczo zaprotestowali przeciw wszelkim kolo­
nialnym przedsięwzięciom, bo duśó już Wło­
chom doświadczenia z Erytreją. Spróbowano 
wytworzyć porozumienie międny stroni iotwami. 
więc w przeszłym tygodniu odbyła się w Rzy­
mie narada ich delegatów: nietylko konserwa­
tyści i liberałowie, ale także radykaliści i re­
publikanie oświadczył: sią za stworzeniem no-- 
wei kolonii, jedni tylko aocyabści stanowczo 
odrzuoili podobny zammr i zagrozili demon­
stracjami. Wówozas postanowiono zapytać w 
parlamencie ministra spraw zagranicznych o 
zamiarach rządu i o dyplomatycznej stronie 
kwestyi.

Tymozasem ambasador turecki w Rzymie 
zaproeił do sieb1 znajomego dzienniKarza p. 
Cafiero i tak się doń odezwał: „Mnie dziwią 
to jakieś gorąozkowe rozprawy o zaborze Try- 
politanii, Która przeoież jest własnością snłta- 
ia, a król W iktor Emanuel żyje z nim w sto ­

sunkach przyjaznych. Nie mam prawa posądzać 
W łcch o to, że są zdolne wykonać czyn, który 
byłby haniebnym zamaobem na prawa naro 
dów i cywiiizaoj ę. Prawdą ’"est, że ugodą z 
Franoyą, a porozumieniem się z innemi mocar­
stwami Włochy zabezpieczyły się zupełnie od 
wszelkiego nieb Bzuieczeństwa podobnej wypra­
wy Nie stanie się nawet to, co nastąpiło po 
•aoicpowaniu Egiptu pyio?. A rglię ai Tunlwi 
przez Frr.noyę; n:e pojiwi się żaden Ara bi- 
basza, nie b-idzie powstania. Ale czyż to może 
zachęcić do... — powiedzmy: zaboru ? Nikt nie 
przeszkadza Włoohom osiadać w Trypolitanii, 
ur o wadzić tam handlu, otwierać kopalni, za­
kładać plantaoyi jedwabników ; uważajcie tę 
prowinoyę za tak dogodną dla swej koloniza- 
cyi, jak Argentyna, ale po cóż zaraz s’’ęgaó po 
cudze?"

Jednakże apetyt na cudzą Trypolitanię 
jest teraz ogromny we Włoszech. Prawie cała 
prasa zachęci rząd do wyprawy. Zobaczymy, 
co w parlamencie powie p. Piinetti.

Wieści z Riyiery.
Monte Carlo w. kwietniu.

Włitśoiwie sezon „rm erow y“ jaż się 
skończył. Nizza, M entona, Cannes Antibes 
i t. p. pustoszeją, tylko w Mont«-Carlo zawsze 
pełno.

Oto obrazek z cnej „jaskini szulerskiej", 
w którą wpada oczywiście ten jedyn ie, kto 
nie ma siły zapanować nad zgubną nam’ }- 
tnością.

Óodzina jedenasta rano, godzina rozpoczę- 
oia g r j . Na plaou przed kasynem niezwykłe 
ożywienie, w°zystko płynie w tę stronę, j tk  
do sluńca ściągają zewsząd ludzie przed dom 
gry. Coraz ich więcej w a tr;um, tej poczcKel- 
nej szli z kolumnadą , tłoczą s;ę coraz bardziej, 
gorączka błyszczy w ich oczach, patrzą łako 
mie na drzwi, wnet mające się otworzyć.

Wreszoit szczęknięć e klucza w zamku, 
drzw’ zp arżały, tłum felą rzucił się ku nim — 
nie — jeszcze nie — coś w zamku zepsuło się, 
cofnęl’ rię i nagle wielkie ach! wydziera się 
z ich piersi — podwoje rozwarły się szero 
ro, fala ludzka rzuciła się naprzód, w mgnie­
niu oka zppełniła obszerną sa lę , każdy, wy­
stawiając łokoie, pcha się naprzóo’, nie zwa­
ża na nic.

Próżno iakaś wątła i elegancka lady z 
oburzeniem wzdycha: „What a 'team e1** nic 
nie pomaga, nie mują tam względów dla dam, 
tratują się najbrutalniej, aby tylko *naleśó „do­
bre" miejsce Dumy zresztą również dobrze 
depozą po nogach jak i mężczyźni.

A ozem jest owo „dobre" miejsce, o któ­
re tak wa'czą gracza? Chodzi każdemu o to, 
aby jak najbliżej byó koła, od którego obro 
tów zależy jego szczęście, a także, aby obser­
wować na karcie markiera zmiernośó humoru 
kulki ruletowe’ Oczywiście, ile jest w tem prze­
sądu, wir o tem tylko ten, kto śledził z go­
rączkową ciekrwością obroty zaczarownnej kul­
ki, kto ją ożywiał, dą’p,o jaj jakąś siłę taje­
mniczą, kto stulał się ją  odgadnąć, kto jak 
żywą istotę w duszy błagał o jej łaski, posta­
wiwszy resztę grejza na los szczęścia, a raozej 
na wolę tej kulki.

A  iuź trzeba byó graczem „zawodowym", 
aby zrozumieć wszystkie te subtelne, przesą­
dne znaki stanowiące o powodzeniu w hazai 
dzie. Sama podróż w stronę kasyna usiana jest 
niebezpieczeństwami. Nieoh graoz tylko spotka, 
w drodze starą babę, niech mu kto spojrzy 
w oczy złowrogo, albo pies przebieży drogę, 
niech mu się cośkolwiek takiego zdarzy, co już 
raz było, kiedy przegrał znaczniejszą sumę, — 
oho już i humor i cały „zarobek" przepada.

"W samym kasynie jeszcze więcej wrażeń, 
nadziei i przesadów Oto na tem krześle kie­
dyś wygrywał oały wieozór, trzeba je odnaleźć, 
usiąść w tem samem miejscu. Następnie trzeba 
znać krupiera, viedz; o jego przywyknie- 
n ’ftch, znać subtolność jego ręki w rzucaniu 
kulki wied-iieó czy ma szczęście do „rouge", 
czy do „noir". A bywają i tacy, których do- 
tbruęc.a stawk. samo czaruje, więo też dany 
proszą ich o to błagalnie, obrzuoająo ognia te- 
mi spojrzeniami. Mówią nswet o jakichś nad­
zwyczaj bogatych podarkach, które czasem 
otrzymują krupierzy i to tylko za tę czarodziej­
ską zdolność dawania szczęścia przez dotknięci:.

Jak  tylko wszyscy zdobyli sobie miejsce 
i zaznaczyli je : numerami garderoby, wore­
czkami podróżnem i t. p„ ustępu’ą na chwilę 
jeneralnemu sztabrw krupierów, którzy przy­
gotowują na stołach pole bitwy. A wyglądają 
naprawdę jak wodzowie przed walką śmiertel­
ną Sztywni zimni, o ruchach powściągliwych, 
wymierzonych, prawie automatyczny oh.

Dziwni to wojóle ladzie ci krupierzy. 
Dawniej bywali nim-’ zbankrutowani gracze, 
ludzie niepewnego rodzaju zajęć, znająoy się 
tylko na kartach i rulecie. Obecnie, odkąd bank 
stal się głównem utrzymaniem rządu i dba o 
swoją dobrą sławę, zawód krupiera również po­
szedł w gorę w opinii ogółu. Nie bywa już 
teraz byle kto krupierem.

Bank najazęściej wybiera do tego urzę­
du Francuzów. Krup er musi być zdrowo zbu­
dowanym człowiekiem, i musi zdawać egzamin 
z rachunków pamięć owych i arytmetyki. Po­
tem biorą go do szkoły krupierskiej. Ćwiozj 
się on tam w rzucaniu kulki, tasow aniu kart, 
li czar iu pieniędzy, rozdzielaniu wygranych 
Potem uczą go obched: ;enia się z publioznością, 
z damami. Pomiędzy krupijram  istnieją sto­
pniowania w godności i honoraryaoh, ietnieje 
awans. Pensya ioh dochodzi do 760 franków 
miesięezr ie.

Gra codzienna tm  a od 11-tej ranc do 
11-e. wieczorem, tylko krupierzy mianiają się 
w pewnych odstępach czasu. Największa ilość 
publiczności hywa od piątej popołudniu do o- 

|b iadu  i od w pól do dziesiątej wieczorem do

końca Wnedy ctoly okrążone bywają pięcio­
krotnym wieńcem widzów, widzi się najbogat- 
cze toalety i najpiękniejsze klejnoty, k tó ijch  
wartość w sumie przenosi niejednokrotnie ilość 
pieniędzy w grze. Dla panów stał się smoking 
i czarnj krawat prawie obowiązkową toaletą 
po o biedzie, ale zmienność aury wymaga zre­
sztą bardzo różnych ubiorów

Sale kasyna są przybrane z wielkim sma­
kiem artystycznym. Pierwsza jest w stylu Lu- 
dvi ika XVI. drugą manrytańską zdobią malo­
widła Ribery, Picarda i Lucasa, w garderobie 
Wiszą sceny sportowe Boulangere i innych 
mistrz 5w, a w obu salach „T^ente et Quaren- 
t( pełno jest malowideł alegoryoznych. Alt? 
.Któżby choó okiam rzucił po tych aroydzie- 
łach ? Pe wnego razu weszła cesarzowa austrya- 
oke do sali gry w uderzająco czerwonej sukn> 
Podniósł się natychmiast szmer przy wszyst­
kich stołach., wszyscy zaczęj i stawiać na „roa- 
g*' To jedynie 'zwróciło icL uwagę. Graoz* 
obchodzą tyiko takie rzeczy, które mają jak ą­
kolwiek styoznośó z grą, reszta może dla nich 
nie istnieć. 1

Troje drzwi prowadzi do wnętrza tej 
świątyni hazardu. Ale tylko jedne aiuża dc 
wejścia — biada nieszczęśliwemu, któryby tę­
dy wychodził! Bo przez drzwr, służące do 
wchodzenia, wychodzą tylko cacy, którzy się 
zgrali do ostatniego grosza i proszą o pienią­
dze na powrót do kraju rodrinnego. Pc spra­
wdzeniu przegranej przez krupiera, wypusz­
czają go remi właśnie drzwiain:, a bilet do żą­
danej mj ejscowości wreczt ,ą dopiero na kolei 
Prawo do ponownej gry o zyskuje się dopiero 
po zwróceniu kosztów takiej podróży.

Gry w Monfe Carlo trwać będą do roku 
1948, do tego bowiem czasu Towarzystwo 
akcyjne, utworzone przez spadkobierców 
Blanc’a, zawarło kontrakt z księciem Monaco.

Socjologia psychologiczna.
W  Towarzystwie prawmczem odbywa się 

ooeonie, jak już donieśliśmy, cykl odozytów o 
*ooyologii, uiządzony przez prof. Władysłewi 
P i ' a t a  i komisarza namiestnictwa p "“Witol­
da L a s o t  ę. W odozytboh swoioh p. Lasota 
przedstawił i zanalizował systemy sooyologi- 
ozne kierunku t. z-w. psycholog i eznego Eieru- 
iiek ten powstał w drugiej połowie i pod ko­
niec wieku X.7X, jako ęeakeya przeciw 1. n r . 
materyalizmow historycznemu ,'Marx) i szkole 
organicznej w .ocyologii (Spencer), które to 
kierunki widziały w rozwoju społecznym jedy­
nie działanie sW przyrody i redukowały 
minimum pierw’astek duchowy. Owóż stronę 
dodatnią sucyologów psychologów, jest silne 
zaakcentowanie czynników psychicznych

Szkoła psychologiczne w socyologii dziel 
się na dwa odłamy stosownie do tego, czy dc 
tłumaczenia zjawisk społecznych wystarcza 
uczonym psychologia indywidualna jednostek, 
wchodzących w skiad społeczeństwa, czyli też 
uciekają się oni dc konstruowania jakiejś oso- 
bnąj psychiki społecznej, więo do pewnego ro­
dzaju szukania jakiejś osobnej duszy tłumu. 
Głównymi przedstawicielami pierwszego kierun­
ku si. Amerykanie Wjard i Gic Jings oraz Francuz 
Tar de. U Warda właso’wym motorem żvcia 
społecznego jest egoizm i chęć wyzyskiwania 
drugich; ten egoizm pod wpływam wspólnego 
lożyuia i w .asagająoej się 'nteLgencyi łago­

dnieje, staje s;ę dążeniem do jaL największej 
wygody w żyoin i w tej formie uwzględnia 
do pewnego stopnia takie egoizm innym lu­
dzi. Zmiany form społecznych idą w parze 
ze zmianą ze patry wań wspólnych członkom 
spoleozeństwa. W  ard stawi™ taki saemat histo 
ryoznego razwoju społeozeństw : p'erw otne spo­
łeczeństwo dba tyiko o rozwój strony wojen­
nej ; na tym pierwszym stopniu stały państwa 
rt iroiytne z wyjątkiem Greków i Rzym ian; 
Grecy i Rzymianie, orai państwa średniowie­
czne, zdaniem Warda, głównie starały się o
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Powieść historyczna

przez
W acław a Oą ń o ro ic  skieąo.

(Ciąg daiszy).
Po opanowaniu pierwszego wzruszenia, 

Floryan ją ł rozpytywać się a dociekać szoze- 
gółow, drżąc, aby ta radość nie prysła, aby 
szczęście, nadzieja, która iuż tak gwałtownie, 
tak żyw’ołowo wryła się w jego serce, me roz­
wiała się, me zczezła.

“W szystka szczegóły przytaczane przez 
Bsurę. potwierdzały w najdrobniejszym dro­
biazgu wszystko

Gotartowski słuchał z zadartym oddechem 
i krzepł na duchu i rósł w siły. Jakby nowe 
weń życie wstępowało. Myśl, żo ona żyje, ie  
była tu, napełniła go pociechą, lecz i trwogę 
roznieciła.

Dlaczego Zośka uciekła, dlaczego odstą­
piła go, dlaczego i dokąd się oddaliła ?...

8tadricki i  te wątpliwośoi rozwiał.
— WsŁystko eię, widzę, dziwi! — uciął o- 

schle. — Chciałbyś, żeby oi druchną była na 
weseiu z tą... z tą..

— Postradałeś zmysły!...
— Z nas dwóch chy a ty!...
— Skąd takie przypuszczeń’ e mogło po­

wstać ?!.,
— Z twych własnych słów!... Zapomniałeś, 

coś do mnie mówił... gdym cię spotkał paila- 
menfcując ? ..

Floryan ręce załamał.

— Oby oi Bóg przebaczył krzywdę, ;akąś 
mi wyrsądził!

Stadnicki szarpnął się niecierpliwie.
— Wypon naj sob;e samemu! Hiszpańskich 

chciało oi się amorów'...
— Na moją mękę postała ci ta myśl! Zośkę 

miałem za umarłą. Do oLw;,.i ostatniej niebo­
szczyk Dziewanowska mnie w tem mniemaniu 
utwierdzał. A Dolores,, za okazywane mi przy­
wiązanie, za poświęcenie płaciłem braterstwem. 
Jeźelim zaś pomyślał, aby ją  pojąć, to nie dla 
swego, lecz dla jej szczęścia... Byw ajce mi!... 
Wielką a niezasłużoną krzywdę wyrządziłeś mi, 
Józefie.

Gotartowski powlókł się ku wyjściu. Sta­
dnicki perwał się za lim z Dosłania-

— Florek, psia maó!... Cóż ty?... Nieoh mnie 
dyabli!... Liohoż wiedziało! Łasiła się do cis- 
bie ta czarnucha, jak kot do mleka!... Ty 
ani „be", ani „me!" Tfy, nie lubię, psi* me i! 
Dawaj gęby... przecież do mnie zalu nie dźwi­
g a j! To ją odnajdzieszI Czair. uę wmieszał a 
niepokoju znów napłodził! Bodajby mnie gdzie 
kula byłe przetrąoiła, zanim, psi* mać, gębym 
o tobie uchylił! Ale ci się klnę, że słowa przed 
nią nie pisnąłem, nawet z babą zaklęliśmy się 
pary z ust me puśoió... No, lecz cóż chcesz, 
oom krył, to mi gorączka z gęby wydarła... 
F lo rek !...

— Zrządzenie losu1 — przyświadczył Bzura. 
— Królowie m oi! Stało s ię ! Łatać trzeba !... 
Chwytać dezerterów i koni jc !

Gotartowski uścisnął rękę Sl adniokiego
— W ierzę, iż nie ee złej woli!.... Źognai- 

oir m i!
— Dokąd oi tak pilno?

— Muszę!... Idę do sz tabu!... Pora mi w 
drogę 1

— Ja  z to b ą !
— Józefie! Ty ? Puik twój ns miejscu! Cho­

ry jesteś!
— Co mi tam! Dosyó mp.m tyon piechurów! 

Wolę buty szwoleżerom czyścić.
— Józiu! królu, jak cię szanuję, tak prze­

trącę na drogę! — UDormnal Bzuru. — Krzyż 
dostałeś... pierwszy awans dla c ebie, nie urą­
ga! piechocie!

— Niech sobie!.. Chcecie na szuole z całym 
regimentem, a ja tu nie wytrzymam!

Gotartowst uspokoił Stadnickiego, że nie 
tak prędko do drogi się zbierze, a sem ejcha- 
ozem natychmiast zameldował się adiutantowi 
sztabowemu, przedkładająo, że ozujs się na si­
łach dc drogi i prosząc o oraynano do gros- 
majora Delaitra w Paryżu. Aajutant przyrzekł 
złożyć raport.

Sprawa atoli nie poszła tak gładko, jak 
był przypu8»0Łał Floryan.

Kencelarya sztabu była zawalona robo­
tą , która powiększała się wskutek nieustan­
nego ruchu wojsk i transportów niewolnika h i­
szpańskiego.

Floryan codzień odb erał zapewnienie, 
iż odesłanym będzie z naibliższą ekspedycją 
i codzień gotował się do drogi Najwięcej tro­
ski nabawiał go siwek, który choó poprawiać 
się zaczął, lecz przeoież nie tyle, by go do­
siąść można było Gotaitowski był zdecydowa­
nym konia zostawić komu. Dnia jednegc ni& 
choiał itraoió. Byle prędzej byle za n ią ! Obie­
cywał sobie dogoni i konwój w droaze...

Dzień za dniem upływał. Floryon był w

gorączce — t»yśl o Zoście zabijak go, odej­
mowała mu panowanie nad soba. Bolesna nie­
pewność przytem dręczyć go zaczęła. Nie było 
wątpliwości, że Dziewanowska aż tu przywę­
drowała dla niego!

A teraz ? Czy te okropne pozory nie zbu­
rzył) w jej sercu przywiązania, czy znajdzie 
ją  jeszcze dla siebie?

Ta wątpliwość co dnia stawała się Fio- 
ryanowi sroższą. Nie myślał już an’ o powro 
oie do pułku, nie obchodziły go ani wieści o 
nowej wojnie z Austryakiem Snuł się po dniach 
całych po obozie jedną pochłonięty nadzieją, 
pragnieniem...

Bzura a i Stadnicki który już podnosił 
się z tapczanu, cieszyli Gotartowskiego zachę­
cali do cierpliwości.

Pan Józef tymozasem ze swej strony sta­
rał s.tj tak ie  o dymisyę, motywując ją  nadwe- 
rężonem zdrowiem. Próżno gros-major Micha­
łowski nRmsw.ał, próżno pułkownik Kąsinowski 
■uróżył mu karyerę , Staanmki upierał się. 
Gros-major był niepocieszonym.

— Kochan n r! — mówił, poc ągsjąc pasa. — 
Głupstwo robisz! Fochy, fumy, muchy, nieza­
dowolenie . krzywienie, balamuctwo, choroba ! 
Już to ja ” i ?iu, że wszystkiego narobił ten 
kamrat koleżka, towarzysz, swoleferek, co to 
u/eviadomo skąd, co, jak, którędy, w Sarago 
sie fiiherny odpraw a!!... Jeżeli znów oi się 
zdaje, że mi t,ak bardzo idzie o ciebie, to.... 
to się m ylisz, kochanku!... D mnie rygor, 
powinność, piersi naprzód, ręka u kaszkieta i 
stó_ , jeden z drugim uszanowanie miej... a 
wcópan to zaras geba lak w febrze, jęzor 
na łokcie, zęby bodaj generałowi wyszozerzyó.

a byle słowo, to ci zaraz brząka szc belką, 
ozyma świdruje wąsy gry;, e e sepie.., Kochai 
ku, rozpuszczenie, bi-urmaństwo, tatarszczyzm 
choroba!

— Właśnie! — odcinał się porucznik. — 
dla regimentn lepiej, ie  się jednego warchol 
pozbędzie!

— Hu! Zajechałeś, kochanku! H m — tego' 
Widzisz, regiment to... tegc .. rozmaitych pc 
trzebuje! W  uczciwym pułku musi być i si 
per, i kuchmistrz, chirurg i krawiec, szew 
płatnerz, puszkarz, rymarz, muzykant, stylisti 
a je n im petys szalom pałka,, choleryk, mc 
rcwiec, zawierucha, choroba musi być tkkfcs 
Oziokaj, jakżeś „o krzyknął?... „Właśnie szw 
leżerzy !“ Bodaj eie, urwisie!.. Patrzę, puśo 
s bie m ły rla , niby laseczką! Oo tam! Zostai 
Mówię' Jeden 'npe ty k  jest potrzebny!...

Pan Józef był nieporuszonym.
Nakonicc Floryan otrzymał upragnior 

papiery ze sztabu. Chwili czasu me tracą 
pobiegł do Stadnickiego pożegnać się, aby ni 
zajutrz skoro świt ruszyć z  oddz;ałem do Frai 
oy; Ku wielkiemu swojemu zdziwieniu zasti 
pana Józefa w mundurze, przy szabli. Stadu 
cki przywitał go głośnym okrzykiem.

— Jedziesz, Florek ! Wiem ' Doskonale, ; 
z tobą, psia m aó!.. Masz, czytaj... Dym; sj 
gotowa! ~on.ee J Byle prędzej ao kraju * Niec 
kcb e inni w tej przeklętei kampanii stawa jt 
Nie po sercu mi na wojna. Wracamy, nie : 
o ozem mówić!.. Obaczygz, że swoją sądzon 
ucapisz gazie po drodze!...

— Daiby Bóg!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W sprawie konwersyi Akcyi k«>lei Karola Ludwika raczą się właściciele akcyi S o k a l  i Li t i e n
l*v rż ■n ZlfiMIUA I Drovinavt włrAnniam* nd wmtwa
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rozwój stosunków prywatnych i to był drujj 
dtopieó rozwoj".; na trzecim stopniu znajdują 
się społeczeństwa współczesne, w których idzie 
głównie o rozwój i uregulowanie stosunków 
ekonomicznych. Ale wszystki- te ustroje są 
jeszcze wadliwe, gdyż polegają na przymusie, 
Ostatnią formą będzie ustrój społeczeństwa do­
browolny, w którym jednostki w dobrze zro­
zumianym własnym interesie poddadzą się pe- 
«mym ograniczeniom egoizmu.

"Według TWde’a najsilniejszym popędom 
n»tary łudzkiej, zarówno w stania pierwotnym, 
jak w epoce rozwiniętej kultury, jest naśla­
downictwo. Na wszystkich polach żyoia i dzia- 
łalnośoi, w sprawacn drobnyoh i ważnych, je­
dni naśiadu ą drngicb. Materyał zaś do naśla­
dow ana wytwarzają ludzie, należący do t. z w. 
śmietanki społecznej. Śmietanka ta społe­
czna bezustannie to w ;ym, to w owym 
szczególe zmienia dotychczasową formę lub 
treść żyoia, a pobudką dla ni»j jest w p’ r- 
wszych stadyaob kultury oiekawośó i przyje­
mność w wymyślaniu czegoś, następnie zaś 
ambmya. To naśladowanie coraz hardzi oj się 
komplikuje, tak, że owa śmietanka, owi twór­
cy żyoia, w .anych znowu względaoh są na- 
śladowoami drugich. Postęp według Tarde'a 
polega na tem, ie  m f  atrania ludzk;e coraz 
l  ardziej dochodzą do tego, . że są zgodne z 
prawdą, * wynalazki odznacza>ą się coraz wię­
kszą użytecznością.

Giddings wziął element naśladowania od 
Tarde’a, a zmienił go tylko o tyle, że przy­
puszcza zaraz w początkach naśladowanie się 
wzajemne wszystkich ludzi, a nie naśladowa­
nie wybitnie'szych ludzi, wodzów, pr^ez resztę 
ludności Przyjmuj* on lako pobudkę dc tego 
naśladownictwa pewien zwierzęcy niejako i mi- 

. mowolny popęd, nie zaś, jnk Tarde, uznawaaie 
pewnej formy żyoia za lepszą od innej. W  pó­
źniejszych stadyaoh Kultury występują jedno­
stki, działające świadomie w kierunku prze­
tworzenia społeczeństwa. Celem , który im 
przyświeca, jest jak największe szczęście jak 
największej licz y lui zi. "W" dzisiejszem sta- 
dyam kultury w J -.i Giddings dążność do wy­
tworzenia rodziny etyoznej, oraz do oparcia 
społeozeństwa na zasadzie sprawiedliwości. 
W  tych ostatnich swoich poglądaoh zbliża 
się ten autor już do szkoły etycznej w so- 
oyclogh.

Dru^i odł* m szkoły psyohologi iznej so- 
oyologów jest ten, który uozy, że świadomość 
społeczna jest ozemś odrętnem od świadomo- 
śoi jednostek, chociaż wyradza się ze świado­
mości tyoh jednostek. Zapatrywan e to wypły­
nęło z dwóoh źródeł niezależnych od siebie. 
Oto badania nad powstawaniem mowy, podań lu- 
dowyoh, poezi * ludowej i td , przedbiębrane przez 
Steiuthala i ■ izarusa wykazały, że nie są to 
wytwory jakiohś jednostek, lecz niejako wy­
twory ogółu, duszy narodu, i to skłoniło pe­
wną grupę uczonych do fikoyi, że społeozeń 
stwo jako całość posiada własne żyoie d Huko­
we, własną świadomość Inną drogą podobne 
poglądy powstały na tle tzw psycholcgi’ tłu­
mu, która wykazuje, że w wielu względaoh 
ludzie i sami inaczej zachowują się odosobnie­
ni, a inaczej, jd y  znajdują się w większej gro­
madzie ludzi. Głównym reprezentantem sooyu- 
logów tej grupy jest Simmel. Opiera on swe 
pogląay o psyohologię Herbarta, według któ­
rej wyobrażenia spontanicznie, bez współdzia­
łania woli ludzkiej, łączą się ze sobą i wytwa­
rzają n«jwu w yobrażenia. Otóż świauomcsoapo- 
leozna ma niejaku być takiem kojarzeniem się 
wyobrażeń, ale nie już w umyśle jednego czło­
wieka, leoz w umyałaoh członków jakiejś grupy 
lub całego społeczeństwa. Jednostka nie ma tu 
woale doniosłego znaczenia, a jeżeli występują 
wybitne jednostki, to jest to tylko pewne­
go rodzaju złudzenie. Oto bowiem pewni lu ­
dzie należą do rozmaitych grup wewnątrz spo­
łeczeństwa istniejących np. do rozmeityoh to­
warzystw, korporaoyi itd. Świadomości odrębne 
tyoh grup możemy sobie wyobrazić w postaci 
kół, a punktami przecięcia tyoh kół są właśn e 
owe jednostki, które dzięki tema występują 
jako ludzie duchowo wybitni; w rzeczywisto­
ści zaś w nich sknpia cię tylko świadomość 
społeozna kilku rozmaitych grup społecznych. 
Poglądy te i tym podobne mają — zdaniem 
prelegenta — tylko wartość analogii, tzn. mo­
gą zwrócić uwagę na pewne strony kwestyi, 
dotychczas mniej uwzględniane, ale dosłownie 
ioh brać me można. A nadto tkwi w nioh ni# 
bezpieczeństwo mistyoyzmu, co też okazało się 
np. w naśladowcach Simmla, którzy zupełnie 
już mistycznie poj mają oę odrębnie rozwijają­
cą się samowiedzę społeczeństwa.

Oddzielnie od tyoh dwóch kierunków so- 
cyologii omówił prelegent leszcze systemy 
dwóch polskich uczonych, Gumplowicza LKul­
czyckiego. G-amplowioz był długi czas przece­
niany ; system jego błyskotliwy, nie może się 
ostać wobec krytyki i dziś już w świście nau­
kowym głucho o G-umplowiczu Autor ten o- 
piera sw j system sooyologii na zasadzie istnie­
nia wielkiej bardzo liczby ras ludzKioh, o sta­
łych, absolutnis niezmiennych właściwościach; 
rasy te nawzajem się nienawidzą i wyzyskują. 
Państwa tworzą się skutkiem podboju jednych 
ras przez drugie. Mimo, ie  menawiiu i chęó 
wyzyska pomiędzy rasami, tworzącemu jedno 
państwo, nie ustaje, to jeanak następuje z cza 
sern pewne między niemi zbliżeń e, i rasy te 
znowu wspólnie jako całość występują z tą 
samą n enawiśmą i ohęoią wyzysku przeciw 
innym grapom ras, i tak w nieskońo. onośó. 
Żadnego złagodzenia tych pierwotny oh instyn­
któw (-> implowioz nie przypuszcza.

Kulczycki zbliżony jest do sskoły psy­
chologicznej sooyologów w tern, że przyznaje 
decydującą rolę w życiu społecznem czynni­
kom psyohioznym w człowieku, różni się je­
dnak od niej sposobem, w jaki tłómaczy zmia­
nę W tych elementach psych’oznych. Przypu­
szcza on m.anowicie, że intellekt ludzki zmie­
nia się pod wpływem stosunków ekonomi­
cznych. Jest to więc niejako połączeń1 e zasad 
szkoły psychologicznej i materyalizmu history- 
ozn 9go. Prelegent zaznaczył, że system p. Kul­
czyckiego wymaga właściwie osobnej oceny, a 
tylko brak czasu i szczupłe ramy, zakreślone 
aałemu cyklowi odozytów, zmuszają prelegenta 
do ograniczenia się do pobieżnej tylko wzmianki.

Wraoa jąc do szkoły psyohologicnnej, no- 
w edział p. Lassota, że błędem jej było mż to, 
że także i ona ule oznaczyła, co jest istotną 
cechą społeczeństwa w odróżnianiu od .nnych 
grup lurtz', a zatem nie zdefiniowała ściśle 
swej nauki. To też u niej socyologla nie jest 
właściwie umiejętnością odrębną, leoz raczę' 
częścią psychologii. Błąd ten wynika jednak 
z nnegi jeszcze, bardziej zasadniczego błędu. 
Oto szkoła ti , pod wpływem poglądów filozo­
ficznych swojej epoki niczego bardziej się nie

wystrzega, jak wszystkiego tego, co zakrawa 
na idealizm, na przyjęcie 'akichś motywów 
dr ałania ludzkiego wyższych, nie objętych ana­
logią z siłami przyrody, lub nie ściśle rozumo­
wych. Tern samem nie pogadają oi uczeni kia- 
oza do zrozumienia właściwej istoty społeczeń­
stwa, a chcąc jednak wytłumaozyó przejawy 
życia społecznego, popadają w jednostronność; 
ohoą oni wszystko objaśnić jakąś jedną stroną 
psychologii ludzkiej, bezsprzecznie posiadającą 
ważność, ale w ciaśniejszym zakresie. Prele­
gent w szczegółach wykazał, że zapatrywania 
wszystki eh wymienionyoh autorów nie wystar­
czają do wytłomaczenia ani powstawania, ani 
rozwoju cpołeczeństw; a częstokroć poglądy są 
nawet same zjsobą sprzeczne. Mimo więc trwa­
łych zdobyczy, jakie ta  szKoła przyniosła nau­
ce, ten kierunek w sooyologr należy uważać 
tylko jako jeden z etapów na drodze do uzy­
skania trw&łyoh podstaw dli nanki sooyclo- 
gicznej, _________

List do Redakcyj.
"Wielmożny Panie Redaktorze!

Wdzięoziiyjestem Szanownemu panu spra­
wozdawcy za treściwe, trefne i na ogól dokładne 
uwydatnienie wątku myśli przewodnich moje­
go oduzytn o filozofii chrześcijańskiej X IX  
wieka, muszę jednak prosić o sprostowanie 
dwóoh pomyłek, któryoh winę zapewne ja sam 
ponoszę, może niedośó wyraźnie i donośnie 
wygłosiwszy odnośne ustępy. Nie mówiłem o 
mon'żm’e chrześcijańskim, gdyż biorao pierw­
szy wyraz w ś o i s ł e m ,  u t a r t e m  * zna­
czeniu, (mouizm=-przypuszczemejedności i s t o ­
t y  wszechrzeczy, a nietylko jednośoi podtrzy­
mującej je w istniemu e n e r g i i  Stwóroy) nie 
można go z chrześcijańskim poglądem na świat 
pogodzić. Powiedziałem natomiast, ie  niezale­
żnie od filozofii chrześcijańskiej próba załago­
dzenia konfliktu u  ‘ędzy rozumem a wiarą, wy­
szła od a g n o s t y o y z m u  — przypuszczają­
cego niepoznawalnośó istot i przyozyn poza- 
zjawiakoT7ych, przez odgraniczanie obu sfer 
duchowych, tj." dostępnej rozumowi i dostępnej 
tylko wierze. Zauważyłem jednak, że starając 
się wyzwolić etykę od wpływu religii i przy­
puszczając prze waż: "‘e w duchu monistyoznym 
jedność sabstanoyi wszechbytu stają się agno­
stycy niekonsekwentnymi i ponownie wdziera­
ją się na teren, który początkowo ohoieli po­
zostawić nietkniętym i ni#nar"szalnym przed­
miotem wierzeń religijnych. Co do punktu 
drugiego, to Trendelenburgu nie nazwa­
łem ohrześo jińskim  myślioielem, ale wyrazi­
łem się uwszem, iż on pierwszy z pośród 
Niemoów, nieetojącyoL na gruncie katolickiej, 
ani nawet w ogóle chrześcijańskiej filozofii, 
zwrócił uwagę na cenne i niespożyte strony 
filozofii Arystotelesa.

Kreślę się z wysokiem poważaniem 
Dr. Whold Rabceyuski.

Przeciw b rte k ' cukrowemu,
Przed paru dniami pojawiła się w W ie­

dniu broszura, poświęcona wyłącznie kartelowi 
cukrowemu i wykazująca jego szkodliwość. 
Autorem tej broszury jest p, A. Hlaw-czka, 
były urzędnik głównego biura kartelu cukro­
wego, a wiec człowiek zn-iąoy dobrze i stosun­
ki przemysłu cukrowego i rozmaite machina­
c je  kartelu. P-^sdewszystkiem zarzuca p .łlla - 
waczka kartelow i, że jego to winą jest, i i  
konsumoya uum.ru w Austryi jest tak mała i 
prawie woale się nie podnosi. Aż, do roku 
1896/96, gdy oukier był tańszy, konsumoya je 
go stale się wzmagała, od tegu ozasu jednak, 
jakkolwiek ludność państwa corocznie się
0 większa, wzrost konsumcyi jest bardzo nie­
znaczny, jedynie dlatego, że kartel podniósł 
do niebywałej wysokości ceny cukru. konsumo­
wanego w kraju. Ta cena krajowa wynosi obe­
cnie, chociaż cukrowy surowieo notują po 17 
koron 60 hel. za 100 kilogr., aż 84 kor. 37 L., 
a w tej cenie mieści jię oprocz zysku fabry­
cznego czysty zysk kartelu w kwocie 20 hal. 
od kilograma. Gdyby ten ciężar, rzucony na 
barki ludność1, odpadł, przez oq cena 1 kilo­
grama oukru spadłaby na 64% hal., wówozas 
konsumoya oukru natychmiadtby wzrosła i na 
przyszłość stałoby wzrastała.

Następnie zwraca p. Hlnwaozka w bro­
szurze swej uwagę na to dziwne zjawisko, że 
prasa wiedeńska tak łagodnie obohodzi się z 
kartelem cukrowym i woale go nie atakuje, i 
wyjaśnia to tern, że kartel przekupił większą 
ozęśó tej prasy. Pomiędzy dziennikami prze­
kupionymi przez kartel, wymienił p. Hlawa- 
ozka także wydawaną przez posła "Wolfa Ost- 
deułsche Rundschau.

Opierając się na tej broszurze, wniósł w 
ubiegłą środę poseł Kienmann w Radzie pań­
stwa interpe^oyę do prezesa gabineta. W  in- 
terpelaoyi tej oświadozył p. Kienmann, że kar­
telowcy wyznaczyli ogromue sumy, ażeby tyl­
ko zapoliedz roztrząsaniu sprawy kartelu prccŁ 
prasę codzienną. Notorycznym jest faktem, że 
dzienniki z małym wyjątkiem nie zajmowały 
się niemnemi stronami kartelu, milcząc o nim 
wogóle, te zaś pisma, które o kartelu obszer­
niej nieco pisały, Da wszystkie sposoby stara­
ły się wmówió w publiczność, że kartel cukro­
wy jest ekonomiczną koniecznością, od której 
nieledwie zależy byt państwa. Interpelant za­
pytał w końcu prezydenta gabinetu, ozy wy­
stąp z wszystkiemi wiodąoemii do oelu środ­
kami przeciwko kartelowi?

Znamiennym jest fakt, że większa część 
dzienników wiedeńskich o tej interpelaoyi ani 
słowem nie wspomniała, nie zanotowała nawet, że 
taką interpelacyę wogóle wniesiono. Jeden tyl­
ko antysemicki dziennik Deułsches Vol/csblulł, 
którego współpracownikiem był ongi Wolf, a 
następnie nrzemienił się w śmiertelnego wroga 
jego wydawcy Yerganiego, — zi jął się stosun­
kiem Wolfa do kartelu i poświęcił mu artykuł 
p. t. „Cukier i machy®. — Między innemi za­
znaczył Deułsches Yolksblatt w tym artykule, że
1 Nem Freie Fresse wymów ó sobie miała od 
kartelu uonoraryum 200.000 koien, a o kon- 
szachtaoh Wolfowskiej Ostdeułsche Buudschau 
tak p isze: W dniu 20 m»ja 1901 roku Ostdeuł­
sche Rundschau w sprawie kartelu cukrowego 
ogłosiła artykuł, którego ostatni ustęp ma na­
stępujące brzmienie: „Kwestyę tę, mającą dla 
luancśc1 jak największe znaezen i, będziemy 
dokładi .e badać i w swoim czasie zdawać z 
niej sj. rawę.“ Owóż słowa te były pogróżką 
pod a resem kartelcwoćw, tak bowiem czynią 
rewolwerowe pisma wobec przedsiębiorstw, które 
mają wiele do zamilczeń i. „Gdy po takiej za- 
pow’edzi — pisze Dtułsches Yolksblati — za­
miast badania sprawy następuje milczenie, 
wówozas można założyć się o 1000 przeciwko 
1, że „milczenie jest złotem®.

Następnie konstatuje Deułsches Volksblaii, 
że organ Wolfa nie milczał zupełnie, owszem 
ogłosił w lutym roku bieżącego artykuł, wy­
sławiający kartel, chooibż poseł Wolf, repre­
zentant ohłopów, powinien był i jako poseł i 
jako dziennikarz wystąpić przeciwko kartelow­
com, uciskającym i wprost ramującym ohłopow, 
uprawiających buraki cukrowe.

Walka na polu mody
W dzisiejszych mudich kooieoyoh dadzą 

się odróżnić dwa wybitne kierunki, które mają 
się do siebie, jak dwa przeciwne &o~ie bie­
guny. Obrończynie retormy ubraaia kobiecego 
coraz ozęśoiej i z coraz większą energią rzu­
cają potępienie na dwa główne czynniki do­
tychczasowej m ody. gorset i tren. Mimo całej 
energ’i jednak nie wychodzą one po za dzie­
dzinę teoryi,, tymczasem zaś nieprzejrzane rze­
sze wielbicielek najnowszego si.yku, płyną da- 
wnem korytem i jeżeli coś zaprząta nisko ucze­
sane główki, to chyba wybór między tyjiącen 
nowyoh, dziwacznych pomysłów. Że suknia ioh 
w lecie nie sLróoi się ani o oentymetr, że dło­
nie do połowy ukryją; się pod rękawem, że ka­
pelusz będzie tern lepszy, im większy, z tego 
zupełnie jasno zdają sobie sprawę.

Oto przed wielkmm, tęozowemj barwy ja- 
śniejacem oknem wielkiego magazynu mód, w 
wielkiem mieście, stanęła smukła dama. Biało 
arękawicznioną ręką przygarnęła „serpentynę® 
ciemnej, zimowej sukni, drugą podniosła Ic 
óoz wiszące na długim łańoui ir „face a ma.n' 
i odezwt ła bię do stojącej obok, również ele­
ganckiej przy’amćłlr.i

r 3iało I Tylko biało. Kostyum z białego, 
cienkiego sukna, suto ubrany stebnami, druga 
tua)eta z białego jedwabiu, z amarantowemi 
wypustkami na brytach i przy staniku. Oóż, 
że m epraktyozne ? Trzeba uważać. Kto oiągle 
myśli o sobie, nie zapomina ani na chwilę o 
swej sukni, szanuje ją. Czy sądzisz, że ja a- 
rernnie przez całą zimę „preparowałam „moją 
suknię® a.

Druga nie jest tak. zdecydowana.
„Czy konficznie biało? Jasno-popieiaty 

kolor jest także szykowny; ja  nie mogłabym 
bezustannie uważać na suknię, zwłaszozs że 
jest dziś dłuższą i szerszą, niż kiedykolwiek®.

Leoz odpowiedź jest stanowcza nieubła­
gana „Nie, w tym sezonie tip-top eiegmncyi, 
to kolor biały! Co prawda, trzeba być szczu­
płą Ile mnie to praoy kosztowało tej zim y! 
Ślizgawki nie było, lawn-tennis także zrzadka, 
pozostała zatem kuracya głodowa. Zapomnia­
łam już, jak wygląda chleb lub bułka, kawę i 
piwo znam już tylko z opow-adania, wogóle 
nie cierpię, gdy mówią o jedzeniu, bo natyoh- 
miast jestem głodna. Ale za to dopięłam celu. 
Sprowadziłam sobie idealną miarę i nie spo­
częłam, aż się do niej dostosowałam. Zasłuży­
łam n» moje białe toalety®.

D ima te nie jest stanowczą z\ olenniczką 
zreformowanego ubrania. Jednak i skromniej­
sze panie ohoą koniecznie wyglądać szykown ie.,
0 szyku zaś przedewszystkiem stanowi modna 
postawa. I  to jest najdrażliwszy punki dzi­
siejszej m ody: postawa jest kością niezgody w 
sferacl nadających ton w rzeczach mody. Re- 
formatorki chcą, by postawa była lekka, swo­
bodna, naturalna; artyści strzegą przedewszyst­
kiem piękności i salachetności lin\j, przeważna 
zaś liozbn polujących na nowość., zimjdmo je 
w przesadzie i braki natora^ości. Brzed ro ­
kiem wynaleziono gorset p rosty ; jedna linia 
prostopadła be* nagięć falistych, b egła od 
piersi aż po brzegi aukn Dziś to jn i  przesta­
rza łe ; nowy gorset nosi miano „plus que drpijś®
1 ma zadanie poddania naprzód ile możności 
jałej górnej oaęśoi mała

Paryskie żurnale mód są nader Jiozne, 
niektóre kierowane są duszą i ręką artysty­
czną i zŁohowują granice szlachetnego piękna; 
inne gonią za grubymi efektem*. Dama z żur- 
nalu ostatniego rodzaju w postawie swei urąga 
prawom równowagi: żołądek wllęsły, stan na­
przód poddany, głowa trochę w ty ł wygięta1 ’ 
.ztywna, aby utrzymać mogła trzema szpilka­
mi umocowany kapelusz.

Na szozęśoie temu modelowi z X X  stu­
lecia przeoiwstawió można model drugi, bar­
dzo zbliżony do postulatów bronionych przez 
reformątorki, a wprowadzony w praktyce przez 
naturalnego ioh sprzymierzeńca, tj. przez 
sport.

Jazda na kole, lawntennis i Galf, dale­
kie spacery, gimnastyku, wiosłowanie, szer­
mierka — wszystko to wyklucza stanowczo 
przesadę, wvmuszoność i ehstrawaganoyę ubra­
nia. Nogi nie mogą być umutane w tren, bo 
muszą się swobodnie przeginać, głowa nie mo­
że, być uwięzioną w sztywnym kołnierzu, bo 
musi się szybko zwraouó, a zatem krótka 
gładka suknia, wolni, bluza, spięta paskiem, 
otwarty żakiet, kapelusik marynarski lub 
myśliwski — oto strój, w którym najinteli­
gentniejsze, najpiękniejsze i najzdrowsze ko­
biety spędzają najprzyjemnieisze chwile życia.

Sportowy kostyum to początek zreformo­
wanego ubrania, to zagłada wszelkich pomy­
słów, które fizycznie i umysłowo są plus „que 
droit®. t

KRONIK A.
Lwów 23 kwietnia.

Marszałek krajowy Andrzej hr. Potocki 
wyjechał ubiegłej nocy do Ezymu, aby we 
czwartek razem z pielgriymaą polską być na au- 
dyencyi n Ojca świętego.

Śluby W sobotę odbył się n» Wawelu przed 
cudownym obrazem Pana Jezusa ślnb p. Wandy 
BerskieJ, córki Sylwestra i Wandy z P'eszowsKich 
Berskich, z p. Władysławem Kłosowskim, synem 
śp. Władysława i Zofii Kłosowskich. Związefc- mał 
ibhnx\' pobłogosławił rektor X, kanonik Spis.

Ślub di. leodora Sienkiewicza, adwokata 
z Jasła, z panną Wandą Macherówną, córką Hen­
ryka, właściciela Kopalń naft] w Jasielskiem i Ma­
ry1 z Langiem Macherów, odbędzie się wr Lwowie 
we środę 80 bm. v-kościele 0 0 . Jezuitów o godzi­
nie 8 wieczorem.

Konkurs na posadę lekarza okręgowego z sie­
dzibą w Mrzygłodzie rozpisuie Wydział Rady po­
wiatowej w Sanoku. Todana do 12- maja br.

Z  Życia towarzyskiego. Z w ią z e k  małżeński 
między p. Ludwikiem Skarbkiem Borowskim a 
hrabianką 11 aryą Dzio iuszyotą, zawartym został w 
sohetę w Krakowie. Liczny orszak weselny zje­
chał się o gc izmie 11 ej do książęco-biskupiego 
pałacu. Wśród uczestników — p,a?e Czas — wi­
dzieliśmy wielu panów we wspaniałych strojach 
polski h. Drużkami były: panny Michalina Węźy- 
kówna i Aniela Marmorcszowna — drużbami p p .: 
hr. Tadeusz Dzieanszycki, porucznik pułku ułanów, 
i Jozef Wężyk. Błogosławieństwa kościelnego pa­

rze młodej udzielił JEm  X. kardynał Puzyn„ 
który po odprawieniu Mszy św. zwrócił się do no­
wożeńców z wzniosłą przemową na tema* „lN’si 
Dominus aeaificayerit domum, in *-acuun. laborave- 
runt qui oedificant eam.®

Grono weselne udało się następnie do Grand- 
hotelu, gdzie rodzice panny młodej, hrabstwo Mi­
chałowie Dzieduszyccy podejmowali przeszło 80 
osób śniadaniem W  zgromadzeniu wzięły udział 
rodziny Dzieduszyckich, Borowskich, Popielów, Ło­
siów, Tomkowiczów, Winnickich, Bielskich, Bor­
kowskich, Antoniewiczów, Laskowskich, Lisowie- 
ckich, Skrzyńskicn, Marmoroszów, Byszewskich, 
Heydlów, Wolańskich, Komorowskich, Sokołow­
skich, Missalskich, Michałowskich itd. Wśród bie­
siady posypały się toasty.

Pierwszy toast wzniósł sędziwy p. Wilhelm 
Wężyk na pomyślność nowożeńców; hr. Michał 
Dzieduszycki wniósł zdrowie nieobecnego na śnia­
daniu J . Em X. kardynała Puzyny; pełnej donio­
słości przemowy zakończenie brzmiało:

„My patrzymy dziś na pracę J . Eminencyi 
i podziwiamy żelazną jego wytrwałość — ale może 
dopiero przyszłe pokolenia poznają i ocenią w ca­
łej pełni jej doniosłość i korzystać będą z joj owo­
ców, bo X, kardynał jest jednym z tych rzadkich 
dziś mężów, co dla przyszłości budują, co wytknąwszy 
sobie cel i obmyśliwszy głęboko środki i drogi do 
niego wiodące, idą śmiało ku niemu, z nieugiętą 
siłą woli i konsekwencyi, jaką daó może tylko 
głębokie przekonanie, nie oglądając się nr. mc, nie 
szczędząc trudu i ofiar, nie pytając ozy danem im 
bądzie żniwo icb siejby oglądać. Kiedyś, da 3óg, 
hutorya naszej" Ojczyzny zapisze wdzięcznie działal­
ność X. kardynała i imię Jego obok najzasłużeń- 
szych z jegc poprzedników na tej prastarej, prze­
sławnej biskupiej stolicy®.

Następnie p. Stanisław Tomkowics wzniósł 
zdrowie rodziców panny młodej, hrabstwa Micha­
łów Dzieduszyckich : hr. August Łoś zdrowie matki 
pana młodego, Zofii z Tomkowiczów Wlod<ńmierzo- 
wej Borowskiej", prof, Paweł Popiel zdrowie rodów 
Dziedusayckich, Skrzyńskich i Łosiów, p. Kazimierz 
Winnicki rodziny para młodego; dalej przemawiali 
bar. Zdzisław Heydel, Aleksander hi. Dzieduszycki, 
Maryan Lisuwiecki, Szereg toastów zakończyło 
„Kochajmy się®, pięknie wygłoszone przez b. de­
legata, radzcę Wydziału krajowego p. Kazimierza 
Laskowskiego. Nowożeńcy wczoraj wieczór od­
jechali do majątku pana młodegc, Nowosiółek 
w Galicji

Wybór posła do Rady państwa z miasta 
Lwowa. Grono członków Rady miejskiej na o- 
negdajszem zebraniu ponfnem zastanawiało się nad 
sprawą wyboru posła z m. Lwowa w miejsce p. 
Tadeusza Romanowicza. Po dobładnem rozpatrzeniu 
sprawy przyszli rsdni do przekonania, że najodpo­
wiedniejszym byłby wybór prof. dr. Stanisława 
Głąbińshiego, znanego ze swej gorliwości i praco- 
yhrości w obowiązkach obywatelskich, co jako ra­
dny miasta dostatecznie dowiódł. Prof. Głąbiństri 
jest doskonałym znawcą stosunków gminy, a zwła­
szcza stosunków jej finansowych, a jakc znakomity 
ekonomista byłby nader pożądaną siłą w Koie pol­
akiem, szczególnie taraz, gdy nadchodzi sprawa 
suowencyi dla Lwowe z funduszów państwowych. 
Postanowiono 1!i.ęo jednogłośnie posuawió Kandyda­
turę prof. Głąb-ńsLiego i ująć aksyę wyborczą w 
swa ręcb.

Stronnictwo skoncentrowanych demokratów na 
odbytem wczoraj zgromadzeniu uchwaliło postaw.ć 
kandydaturę p. Tadeusza Rutowskiego, redaktora 
Nowego Słowa Dolskiego. *

Wreszcie ludowcy postawili kandydaturę — 
jak jv.ż wiidomo — p. Stapińskiego, współpraco- 
w n s a  Ruryera Lwowskiego.

Tym sposobem między trzema kandydatami 
będzię się toczyła wałka o mandat lwowski.

, To w . przyjaciół sztuk pięknych urządzi w 
pizyszłym tygodniu zbiorową i ystawę prac W il­
helma Wachtla.

Pan Stan. Orzelskl, znany dobrze publi­
czność: lwowskiej tenor, zostaje z dniem 1 maja 
br. stałym członkiem opery czeskiej w Predze.

Zjazd aptekarzy odbył się wczoraj w Prze­
myślu. Przewodniczył p. Weiss w Bochni. Uchwa­
lono statut ogólnego Stowarzyszenia aptenarzy ga­
licyjski sb. Do stowarzyszenia tego przystąpiło do­
tąd 116 człsnków.

Bez dywidendy. Krakowskie Towarzystwo 
zaliczkowe nie dało swym członkom żadnej dywi­
dendy za rok ubiegły.

Przewożenie pakunków pocztowych z
dworca na pocztę i z poczty na dworzec wprowa­
dza wkrótce tramwaj miejski we Lwowie. Użyte do 
tego będą osebne wozy towarowe, a ponieważ w 
nocy nie funkeyonuje centrainia miejska dla wy­
twarzania prądu do poruszania tramwajów, przeto 
do nowych tyoh wozów zastosowane będą akumu­
latory elektryczne, systemu lwowianina p. Stane- 
ckibgo.

Pogrzeb sd. Stanisław*. Szczepanowskiego
odbył aif w sono tę Sprowadzeniem zwłok zmarłe­
go dc kr»ju zajęło się Towarzystwo nafciarzy ga­
licyjskich, wobec których rzeczywiście poniósł pe­
wne zasługi śp. Szczepanowsk.. W pogrzebie 
wzięło udział mnóstwo deputacyj nafciarskieb i 
ludzi w przemyśle naftowym zajętych. Oprócz tego 
zebraic się też spore ciekawych, chcących się 
przypatrzyć orszakowi pogrzebowemu, a w samej 
rzeczy orszak ten był zainscenizowany bardzo 
zręcznie; długość jego wynosiła z pół kilometra. 
Samych wieńców nadesłano podobno 160. Na dwor­
cu przemówił w imieniu nafciarzy p. Leonard W i­
śniewski, a nad grobem prof. Fiedler ? imieniem 
Towarzystwa politechnicznego, p. Ulmer imieniem 
Związku towarzystw zarobkowych i gospodarczych, 
p. Janów ic z imien;em Związku chrześcijańskich 
przemysłowców, tudzież dwóch przedstawicieli mło­
dzieży, technik P otrowski i student Uniwersytetu 
Dubauowicz.

Nagłą śmiercią zmarł wczoraj Miaołaj Kra- 
sucki, znany w naszem mieście właściciel realności, 
były sekretarz krak. Tow. uoezpieczeń, obecni e zaś 
sekretarz Tow. naftowego.

SDrostowanie ks- Radziwiłła. W  Pradze 
miał się odbyć 24 bm. ślub ks. Stanisława Radzi­
wiłła z hrabianką Henryką Cbotekówną, sióstr^ 
żony następcy tronu austryachiego. Wobec tego, 
że ślub ten nie odbył się, ogłosił berlińsk. Local- 
unzeiger wiadomość, że stało się to dlatego, ponie­
waż rodzina Ghoteków dowiedziała się w ostatniej 
chw u o olbrzymich długach ks. St. Radziwiłła. 
Obecnie ogłaszr ojciec ks. Stanisława, ks. Antoni 
Radriwiłł, w tym damym dziemrku pismu, w któ- 
rem podaje, że odłożenie ślubu jego yna nastąpiło 
tylko wskutek zasłabnięcia nagłego panny młodej.

Nowa sztuka, p. Zygmunt Przybylski nani- 
sał nową B aktową sztukę pt. „Kronika miejscowa®. 
Wystawią ją  wkrótce w Teatrze nowości w W ar­
szawie.

P. Korolewiczówna, znakomita liryczna śpie­
waczka, podpiBcła kontrakt do Ameryki na rok 
przyszły.

Zemata Czeladnik stolarsk1 ilko Kozak pro­
sił służbodawcę swego, majstra Franciszka Zeisera 
e udzielenie mu zaliczki na rachunek pracy. Po­

nieważ jednas Kózek i ie spłacił joszczł poprze­
dnio zaciągniętej zaliczki, odmówił mu chlebodawca 
udzielenia daiszbj zaliczki, tembardzi e", że Kozak 
nie śpieszy się dc pracy. Z zemsty za to, dał Ko­
zak folgę pzawdziwie kozaczej swej naturze i wpadł­
szy w nieobecności majstra do pracown:., porąbał 
w obecności chłopców dwa orzechowe scoły warto­
ści około 200 koion. Za czyn brutalny odpowie 
Kozak przed sądem, gdyż oskarżono go o złośliwe 
uszkodzenie cudzej własności.

Otwarcie I wyslawy międzynarodowej dla 
nowoczesnej sztuki dekoracyjnej w Turynie odbę­
dzie się w sobotę 10 maja b. r. Wystawa potrwa 
do listopada.

W  Związku naukowo-literackim na zwy­
kłem czwartkowem posiedzeniu odczytywał dr. 
Tonner niektóre utwory poetów najnowszej doby 
literackiej : Zygmunta Bytkowsk.ego, D-molla, W ło­
dzimierza Perzyńsfciegc i Leopolda Staffa. Poematy 
prozą Bytkowskiego zaprezentowały się jako wy­
twór modnego dziś o nas Nerunku poetyckiego, 
którego główna forsa polega w nastrojach, opisach 
przyrrdy, przeładowanych porównaniami, tudzież w 
pretensyonalnem używaniu już to niezwykłych, już 
to archaicznych wyrażeń w języku polskim i to do 
tego stopnia, że wyraźnie poznać można, iż to lub 
owo zdanie autor napisał jedynie dla jakiegoś nie­
zwykłego słowa. Na szczęście autor posiada żywą 
wyobraźnię plastyczną i sytuacye, które kreśli, wy­
stępują mimo zamazanego tła nastrojowego jasno r 
częstokroć ‘ sa momal realistyczne. W  poemacie 
„Prorok® opisuje autor, jan rzesza ludu kamienuję, 
swogo proroka, jak  nad jego ciałem powstaje mo­
giła z czarnych głazów, którymi go ukamienowano, 
w innym opisuje dzień dżdżysty, biedną dziewczy­
nę, którą wyszydzają ludzie jadący drogą na wo- 
zacn, u stóp jej tuli się nęazny pies i wzrokiem 
zdaje się mówić: Nie płacz! Mniej modernistycznie 
zaprezentował się poemat D-molla, opisujący na- 
wiedzerie słowiańskiej dziewczyny przez jasnowło­
sego boga Lela, który jej mówi", że wkrótce po 
nim przyjdą inne bogi i witezie i pocałunkami 
przelewa na nią czar swojej wesołości i miłości. 
Doskonale w tym poemacie oddany jest duch sta- 
ro-słowiańskich wierzeń, tony użyte w nim są mięk­
kie i łagodne, podczas gdy w poezyacb Bytkow­
skiego przeważały ponnre.

Najoryginalniejszym jednak z odczytanych 
przez dra Tennera poematów, był wiersz Perzyń- 
skiego „Bez tytułu®. Wiersz ten odznacza się 
wielką szczerością formy, jest to niejako stenogrs - 
fowana mozaika chwilowych fluktuacyi myśl. i 
uczuó. Poeta siedzi w pokoju, ma przed sobą kar 
tkę papieru, na której kreśli zygzaki, patrzy przez 
okno na deszcz, podda'i się swoim mySlom i fan- 
tazyom lub przerywa je dowolnie. I  tak nu. przy 
chodzi mu nc myśl pająk, którego zabił kiedyś 
spacerującego po kolumnie — czy go może kochała 
jaka dziewczyra pajjcze, ? Iud może obmyślał wła­
śnie cudowny wynalazek w dziedzinie tkania sieci 
pajęczych. Nagle myśl rzuca się w inną stronę. 
za oknem drzewo skrzypi niezmiernie żałośnie, po­
eta wyobraża sobie, że to jest jakiś umierat ący — 
a w tern znowu krajobraz jego fantazyi się zm e- 
nia: zdaje mu się, że płynie łodzią, jakąś rzeką, 
napełnioną winen. biszpansLiem, na brzegach stoją 
Chińczycy i atakują go. Budzi się z wizyi, wy­
szydza melancholię, którą swoją ciotką nazywa, 
nadsłuebaje jak bije trzecia godzina, potem marzy
0 ukoobanej kobiecie, za którą rozpacza, grozi jej, 
choe zrobić wielki skandal, zabić ją i siebie, ale 
znów rozum go reflektuje Ów rozum przypomina 
mu, ie  dawniej posiadał w jego duszy włości, któ­
re odstąp i in a s js  , Jere- ier-jar wr.-ju? tsji>
niego i jakezuje, by się co prędzej położył do 
łóżku, bo możo dostać kataru. Dopiero Swit spędza 
z przed oczu autora wizye i mary, w świetle dnia 
nocne jego wybuchy miłośne przedstawiają mu się 
mniej groźnie. W  ogóle poemat bardzo interesu­
jący, mrjący nawet zasadnicze znaczenie ekspery­
mentu, próbuje bowiem uaśladowaó samą awoją 
formą zygzaki i marzenia myśli, a więc niejasność
1 prresfcoki, które w n.m przychodzą, nie są tylko 
moduą igraszką arabesków, bez głębszego znaczę, 
aia, leoz niejako realistycznem oddaniem zjawisk 
psychicznych. W końcu odczytał p. Tenner kilka 
utworów Staffa z cyklu „P.eśni szaleńca®, utwo­
rów dość niejasnych, o których nie można mieć 
sądu po jednorazowen; tylko ich wysłuchaniu. 
Przychodzi w nich jeden dziki wprawdzie, ale 
świadczący o chorobliwej fantazyi autora obraz 
Oto szaleniec w celu uroczystego przyjęcia drugiej 
s^ej kochanki, ubiera się w szatę, utkani z wło­
sów pierwszej, i nagle ta  szata zaczyna się na nim 
ożywać, włosy zdają się być krwi pełne itd.

Co do aeklan acyi dra Tennera, to zaznaczyć 
należy, że odczytywanie utworów modern_stycznycb 
nasuwa nowe trudność", nieznane deklamatorom da­
wniejszej daty. Trzoba znaleść nowe modulacye 
głosu, aby dać i w głosie niejako illustrauyę dc 
różnorodnych nastrojów i subtelności, w jakich się 
lubują młodsi poeci. Odpowiednio do tego p, Ten 
ner stworzył sobie bogatą skalę nowych odcieni 
i efektów deklamacyjnych. Jest to lektor idealny 
który czyta tak, jak niezawodnie eam poeta wy­
głasza swej utwór w głębi swej duszy, gay go pi­
sze, w chwili najbardziej intenzvwnej twórczości. 
Pokazało się to najwyraźniej prz”’ odczytań u 
wiersza Perzyńskiego. Zresztą jednak ta dekiame- 
cya ma tę wadę, czy ież zaletę, że często łudzi 
słuchacza co do wartości utworu, tam zwłaszcza, 
gdzie ustępy nudne i banalne, wyposaża nowem 
życiem i robi je interesującymi przez sposób wy- 

• aszania, co słuchacz często kładzie na karb nie 
deklamatora, lecz poety.

O  polskim malarzu, llustracyu lipska po
daje w jednym z ostatnich swoich numerów repro 
dukcyę znanego obrazu Józefa Krzeszą „Alkoholicy 
w sz, ;talu św. Anny w Paryżu®. Obraz ten był 
przed kilku miesiącami wystawiony we Lwowie, 
mieliśmy więc wtedy sposobność podziwiać głębo 
kie studya, .kica autor dokonał na polu psychia- 
t/y i alKoholików. Kilka twarzy tych biednych cho­
rych były tak silnie scharakteryzowane, ie  u n.aź 
dego, kto widział ten obraz, utrwaliły na długo 
w umyśle Illustracya lipska podaje duży artyaał 
o działalności p. Józefa Krzeszą juko malarze i 
jest z wielkiem uznaniem dla iego niepospolitego 
talentu. Również wiedeńskie pisma, z powodu że 
w Kiinstlerhauzie jest teraz wystawionych kilka 
portretów Krzeszą odezwały sifi 0 nini w sposób 
bardzo pochlebny. N . F i . Fresse powiada, że on 
jesz dn8konałyir psychologiem; il^gblatt zachwyca 
się jego charakterystyką i finezyą, a Reichswe,.r 
stawia go w rzędzie nanopszycn współczesnych 
portrecistów w A uscry, juk: Horowitza, Laszla,
Koppay’a i Pocbwalskiegc,

Agitacya yocyalis yczna wśród chłopów 
rosyjskich- Rząd rosyj.ki, postępujący zawsze bar­
dzo nierozsądnie z młodzieżą, bo kierujący się 
względem niej zasadami nie pedagogicznemi, ale 
policyjnemi, zgotował sobie teraz Wicie nowych 
kłopotów. Oto co w tej mierze pisze jeden z Niem­
oów mieszkających w Rosyi, do F ranburter  
Z eitung :

leiu studentów, którzy brali uuział w osta­
tnich zanurzeniach studenckich, zesłano do roz
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maitych gubernii, gdzie mieli pozostawać, dopóki 
uniwersytety znowu nie będą otwarte. Jednakże 
skutek tego zarządzenia był inny, niż rząd mógł 
przypuszczać. Przebrani za żebraków lub handla­
rzy, wydaleni studenci błąkali się po wsiach, pod­
burzając chłopów socyalistycznemi mowami i roz 
szerzaniem odezw przeciwko właścicielom ziem­
skim. — Odezwy, rozrzucone w ogromnej ilości, 
brzmiały mniej więcej jak następuje:

Ukaz Jego ces. M. cesarza Mikołaja itd. itd. 
Ś. p. zmarły mój dziadek, cesarz... obdarzył was 
chłopów wolnością przez zniesienie poddaństwa 
i równocześnie obdzielił was ziemią. Ale właści­
ciele dóbr w państwie nie byli z tego zadowo­
leni i odebrali wam bezprawnie ziemię. Ziemia, 
którą uprawiacie w pocie czoła ża marne wy­
nagrodzenie, jest waszą ziemią, zboże nagromadzone 
w spichrzach waszych ciemiężycieli, jest waszem 
zbożem. Kocham was, a ponieważ chcę być także 
sprawiedliwym władzcą, pozwalam i nakazuję 
wam żądać zwrotu waszej własności i rozdzielić 
ją między prawowitych właścicieli. A jeżeli nie 
oddadzą jej wam dobrowolnie, weźcie ją  prze­
mocą, zabierzcie bydło z ich stajen, zboże ze 
spichrzów itd.

Jak fatalne skutki wywołała ta agitacya, do­
wodzą losy pewnego niemieckiego poddanego, za- 
rządzcy dóbr w pobliżu Połtawy. Opowiedział on 
przebieg wypadków w następujących słowach:

„Już od dłuższego czasu z zuchwałości moich 
parobków i zachowania się okolicznych chłopów, 
zwykle bardzo uprzejmych, mogłem poznać, ie  coś 
się przygotowuje. Pewnego dnia po południu o go­
dzinie 2 żona moja przechadzała się z dziećmi po 
podwórzu, gdzie i ja byłem zajęty. Nagle wkro­
czyły na podwórze liczne gromady chłopów w naj­
rozmaitszym wieku. Ponieważ nie przeczuwaliśmy, 
co się gotuje, patrzyliśmy na nich spokojnie. — 
Skoro tylko nas spostrzegli, zakrzyknęli zgodnie: 
„Wynoś się stąd i oddaj klucze od spichrzy, sto­
dół i piwnic. A jeżeli nie oddasz dobrowolnie, bę­
dziemy tak długo bili ciebie i twoją żonę, aż ule­
gniesz naszej woli", Z trudem zdołałem z żoną 
i dziećmi schronić się do domu i zasunąć rygle. 
Ale zaraz zaczęli bić pięściami we drzwi, śpiewać 
i krzyczeć: „Dawaj klucze, lub rozniesiemy dom!* 
Zaniepokojony o życie mojej rodziny, wiedząc, że 
wzburzony tłum w swojem uniesieniu jsst zdolny 
do wszystkiego, widziałem, że wszelki opór będzie 
bezskuteczny. Dlatego też wolałem się z przy- 
wódicami bandy ułożyć przez okno i oddać im 
klucze. Ale chłopi, przeczuwając zapewne, że spra­
wa ta ewentualnie nie ujdzie im bezkarnie, nie 
chcieli sami otwierać zamków i niezadowolili się 
doręczeniem kluczy za pośrednictwem jednego 
z oficyalistów, lecz zażądali, abym osobiście otwo­
rzył. Wzbraniałem się wszakże to uczynić. Wtedy 
cała banda, chwyciwszy klucze, wdarła się przez 
otwarte drzwi i zrabowała wszystko, co tylko przed 
stawiało jakąkolwiek wartość. Zabrano nawet sól; 
w przeciągu jednej chwili znikł cały nasz doby­
tek. Otworzono drzwi stajen i rozpędzono bydło 
na wszystkie strony. Kobiety i dzieci, nawet za­
możniejsi włościanie brali udział w rabunku. W cią­
gu następnej nocy nie odważyłem się wyjść z do­
mu, chociaż nie mieliśmy ani kawałka chleba. Do­
piero następnego dnia wykradłem się z domu z ro 
dziną i z pomocą jednego z usłużnych sąsiadów, 
który chwilowo ocalił swe mienie przed powsze­
chnym rabunkiem, wyjechałem. Poniaważ jestem 
poddanym niemieckim, zwróciłem się telegraficznie 
do konsula niemieckiego i spodziewam się, że z po- 
moc'ą mojego rządu otrzymam od Rosyi odszkodo­
wanie za straty pieniężne. W  tym samym dniu 
zdarzyło się wiele podobnych wypadków w naszej 
gubernii. — Pewnego starca, również Niemca, któ­
ry wzbraniał się wydać klucze, tak pobito, że do 
dziś dnia leży chory".

To opowiedział zarządzca. Gubernator poł- 
tawski wysłał natychmiast oddział wojska, aby po­
łożyć kres rabunkom i podpalaniom. Żołnierze użyli 
broni palnej — 40 chłopów legło trupem.

Karuzel. W ęgierska arystokracya jak ró­
wnież i świat sportowy urządzają w dniach 16 i 17 
maja rb. w Budapeszcie zabawy rycerskie, jakie 
rzadko gdzie widzieć będzie można. Zabawy te od­
będą się na cele dobroczynne.

Ze starych zbrojowni zamkowych wyszukane 
będą oryginalne zbroje z czasów Hunyadego (XV 
wieku) i najwierniej wedle historyi urządzony zo­
stanie wspaniały karuzel i turniej, który obejmo­
wać będzie następujący nadzwyczaj zajmujący pro­
gram: Wjazd. Polowanie z sokołami i wózkami po- 
lowemi. Zwroty. Kadryl dworski. Wyzwanie. Próba 
tarcz. Łamanie włóczui. Obwieszczenie zwycięstwa. 
Turniej. Odjazd.

W wykonaniu urozmaiconego programu wezmą 
udział aroyksiążęta i arcyksiężniczki oraz panie i 
panowie z rodzin Andrassych, Battyanych, Eszter- 
hśzych, KArolich, Szechenyich i wielu innych.

Ponieważ czas urządzenia tych zabaw rycer­
skich przypada jednorześnie z różnemi uroczysto­
ściami dworskiemi i z zakończeniem sezonu wyści­
gowego, liczyć można na wielki udział publiczności 
z całej środkowej Europy.

Karty wstępu w cenie 200 K. za lożę 4-oso- 
bową, tudzież bilety po K. 70, 60 i 40 za miejsca 
w pi rterze, mogą być już teraz wysyłane za nade­
słaniem należytości pod adresem : „Bureau des
Carusel - Arrangirungs - Comite Budapest Hetel Na­
tional".

O  ile zeznania świadków zasługują na
wiarę ? Takie zapytanie postawili sobie dwaj uczeni 
niemieccy: dr. List, prof. uniwersytetu berlińskiego, 
głośny kryminalista i di. Stern, docent uniwersy­
tetu wrocławskiego. Dla zaspokojenia powyższego 
pytania przedsięwzięli oni szereg doświadczeń, 
przeważnie na swoich słuchaczach. Jedno z do­
świadczeń prof. Lista zasługuje na szczególną uwa­
gę, wydało ono bowiem bardzo charakterystyczne 
rezultaty. Uczony profesor chciał się przekonać,
0 ile można polegać na zeznaniach świadków o wy­
padku, który przed chwilą na własne oczy widzieli
1 o dyskusyi, którą przed chwilą na własne uszy sły­
szeli. W  tym celu prof. List podczas odczytywania 
przez jednego z uczniów referatu w seminaryum 
kryminalistycznem o pracach naukowych Tarde’a, 
powstał nagle z katedry, wziął za kapelusz i oświad­
czył, że musi wyjść dla załatwieniu pewnej ważnej 
sprawy, a z tego powodu odkłada dokończenie re­
feratu na czas późniejszy. Studentów zdziwiło po­
stępowanie profesora, a jeden z nich zaproponował, 
ab/  prelegent dokończył zajmującego referatu. „ Je ­
szcze czego!"— zawołał drugi — na co pierwszy 
odpowiedział mu impertynencyę. Od słowa do sło­
wa, przyszło do awantury. Pierwszy student rzucił 
się na drugiego z podniesioną ręką, a napadnięty 
wyciągnął z kieszeni rewolwer. Koledzy obu ubez- 
władnili, a w tej chwili powrócił profesor. Cała ta 
awantura, jak łatwo zrozumieć, była ułożona mię­
dzy profesorem, a tymi dwoma młodzieńcami. Pro­
fesor z miną uroczystą oświadczył, że musi prze­
słuchać wszystkich świadków przykrego zajścia, ale 
chcąc mieć jeg° dokładny obraz, każdego przesłu­
cha z osobna. Odebrał też odrazu zgodnie ze wszyst- 
kiemi wymaganiami formalistyki prawniczej zezna­
nia kilku świadków, resztą zaś przesłuchał dni na­

stępnych. Z każdego zeznania spisywali protokoły 
asystenci pod okiem profesora.

Rezultaty okazały się nieoczekiwane i wprost 
zdumiewające. Tylko jeden ze świadków umi ł 
objektywnie, ściśle i szczegółowo opowiedzieć całe 
zajście. Zeznania reszty studentów nietylko różniły 
się w szczegółach, ale pełne były naj błędniejszycb 
informacyj. Byli np. tacy, co twierdzili, że pierw­
szy student napadł na drugiego z kijem w ręku. 
Gdyby zeznawali przed sądem, z pewnością stwier­
dziliby swoje zeznanie przysięgą. Pomiędzy świad­
kami znajdował się i członek sądu okręgowego, 
uczęszczający na seminaryum prof. Lista — ten 
złożył świadectwo może najbardziej błędne i naj­
mniej objektywne. Wobec takich doświadczeń trzeba 
się zapytać, czy instytucya świadków w dzisiejszej 
swej formie ma wogóle racyę bytu; doświadczenia 
te wskazują bowiem, że nieraz świadek może spra­
wę zagmatwać i zaciemnić, zamiast przyczynić się 
do jej wyjaśnienia. Doświadczenia dr. Sterna zo­
staną niebawem ogłoszone drukiem.

Niezwykle wysokie cło zapłaciła pani Hun 
tington, która przywiozła do Nowego Jorku stroje 
europejskie. Komora nowojorska oszacowała te to­
alety, które zapełniły 20 kufrów, na 76.000 dola­
rów i kazała właścicielce zapłacić — 31.800 dola­
rów cła. Takiej sumy nie zapłaciła dotąd żadna 
Amerykanka za toalety, przywiezione z Europy.

Taniec W Hiszpanii. W  ambasadzie me­
ksykańskiej w Madrycie odbyła się na zakończe­
nie sezonu niezwykła, mająca pewien charakter 
artystyczny, zabawa. W  szeregu żywych obrazów, 
w których wzięło udział przeszło 160 osób doro­
słych i dzieci z najlepszego towarzystwa dyploma­
tycznego, przedstawiona została historya tańca. 
Kierownikiem zabawy był głośny malarz hiszpań­
ski, Moreno Carbanero, a dopomagali mu koledzy 
Sala i Madrago, muzycy Ghapi i de Lara, pierw­
sze tancerki opery paryskiej, oraz grono innych o- 
sób kompetentnych. Obraz pierwszy wyobrażał 
rzymski Gades,z którego pochodziły najlepsze tan- 
terki w starożytności. Widzowie ujrzeli atrium, 
gdzie urodziwe kobiety w klasycznych tunikach 
tańczyły przy łagodnych dźwiękach fletu i cymba­
łek. Obraz drugi przenosił widzów do epoki Mau­
rów; wyobrażał opisaną wierszem przez księcia 
Rinas legendę o Ś-tej Kasyldzie, córce panującego 
w Toledo króla Alimana, który zaskoczył ją, gdy 
rozdawała zgłodniałym więźniom chrześcijanom 
chleb, lecz chleb ten w tejże samej chwili zamie­
niał się w kwiaty. Bojownicy maurytańscy two­
rzyli wspaniałe grupy z niewolnicami w bogatych 
szatach i odtańczyli wschodnią zambrę. Gdy pod­
niesiono kurtynę po r az trzeci, ukazała się na sce­
nie dokładna reprodukcya znanego obrazu Pradilli 
„Dwór miłości", przedstawiającego scenę z życia 
Hiszpanii w wieku XV-tym. Margrabina Bolanos 
śpiewała za sceną pieśni trubadurów, a poetki i 
śpiewacy, — postaci obrazą — tańczyli. W obrazie 
następującym przedstawiono dwór Filipa III , ogro­
dy zamku Prado, a trzy pary odtańczyły paranę. 
Potem wykonano taniec „sześciu* (seizes), dotych­
czas jeszcze wykonywany w wielką sobotę w ka­
tedrze w Sewilli przsd wielkim ołtarzem. Wreszcie 
w ostatnich obrazach odtańczono menueta i gawota, 
oraz taniec andaluzyjski „patio* i nowoczesny ta­
niec hiszpański. Zabawa zakończyła się defiladą 
wszystkich uczestników przed portretem króla i 
regentki.

Prawa kobiety. Na markach pocztowych we 
Francyi, jak wiadomo, wyobrażoną jest postać ko­
bieca, trzymająca zwitek z napisem: prawa czło­
wieka. Kobiety francuskie wypuściły w świat swo­
je własno m ark i, na któryoh wyobrażony jsst 
mężczyzna, trzymający w ręku napis: prawa ko­
biety. Marki te kosztują 21/ ,  cent. i są nalepiane 
na listach obok urzędowych marek.

Zmarli. We Lwowie zmarł Jan  Sołowij, były 
rządzca i dzierżawca dóbr, przeżywszy lat 78; Ge­
nowefa Sieberowa, właścicielka kawiarni wiedeń­
skiej; Julia z Simonów Dydyńska, przeżywszy lat 
66; Marya Marcinkiewicz, lat 26; Ferdynand Lu­
kas, emer. inżynier kolei państwowych. — W  Bu- 
kowsku zmarł Seweryn Żukowski, notaryusz, w 62 
roku życia.

Ofiary. P. Feliks Juliański ze Lwowa nade­
słał 15 K. na przytulisko Brata Alberta.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 0, w poł. 
-f- 4 R. Bar. 766. Podnosi się. Pochmurno. Śnieg 
od czasu do czasu.

Z  teki wielkiego myśliciela. Lepiej z głu­
pim wygrać na loteryi, aniżeli z mądrym przegrać.

Aforyzm.
Strzeż się przyzwyczajeń! Nabywszy je, nie­

podobna ich się pozbyć. Przyzwyczajenie jest dla 
dziecka wadą, dla człowieka dojrzałego — ciężarem, 
dla starca — słabością.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek po raz 2gi „Urzędowa żona* 
sztuka w 5 akt. Savage’a. — We wtorek po raz lSsty 
„Trzy życzenia" operetka w 3 aktach Ziehrera. — 
We środę po raz 9ty „Na Łyczakowie" obraz sce­
niczny ze śpiewami i tańcami w 4 aktach Fr. Do- 
mnika, muzyka M. Świerzyńskiego. — We czwartek 
po raz lszy (wznowienie) „Baśń zimowa* dramat 
w 5 aktach a 10 odsł. W. Szekspira. — W pią­
tek po raz 16sty „San Toy" chińska operetka w 3 
aktach Sidney Jonesa. — W sobotę po południu 
przedstawienie popularne po cenach zniżonych, ku 
uczczeniu rocznicy ^go Maja „Kościuszko pod Racła­
wicami" obraz historyczny ze śpiewami w 5 akt. 
przez A. W. Lasotę. Wieczorem o godz. wpół do 
8mej po raz 2gi „Baśń zimowa".

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 26 kwietnia.

(Z.) Dwa dni tylko trwało ostatnie popra­
wienie się tendencyi giełdowej. Dziś popadł 
nasz targ na nowo w dawną martwotę, a zniż­
kowa tendencya wzięła górę. Poruszona w to­
ku wczorajszej debaty w Radzie państwa kwe- 
stya przyszłości naszego przemysłu oukrowego 
nastraja giełdę posępnie. Już dziś bowiem 
nie ulega wątpliwości, że jakkolwiek nastąpi 
dosyć znaczna redukcya uprawy buraków, 
zwłaszcza w Cze >haoh i na Morawie, to mimo 
to hyperprodukcya naszych fabryk będzie o- 
gromna i pozostaną na przyszłą kampanię ol­
brzymie zapasy, które jak balast ciężyć będą 
na całym przemyśle oukrowym. Jak  donoszą 
z Pesztu uprosił rząd węgierski reprezentan­
tów rządu austryackiego i niemieokiego na 
konferencyę w sprawie oukrowsj, która ma 
się odbyć tymi dniami w Peszcie.

W sferach posiadaozy walorów górni­
czych wielkie zaniepokojenie wywołują wiado­
mości, że węgiel amerykański dociera już do 
Austryi. Niedawno urządzili Amerykanie o- 
gromne składy swego węgla w Genui, ostatni­
mi zaś ozasy dowieźli znaozne jego ilości do 
Tryestu, a stamtąd sprzedają go do gazowni 
w Gorycyi, Zagrzebiu, Lublanie, a nawet i Ce­
lo wou. W prost z Genui zaś dostawiono nie­
dawno duże transporty węgla amerykańskiego

do Bożen. Właściciele austryackich kopalń za­
mierzają podobno zwrócić się do rządu i do 
parlamentu z prośbą, by zarządzeniami tary- 
fowemi uwolniono ich od tej niemiłej konku- 
rencyi.

Ogłoszony dziś bilans tygodniowy banku 
austro-węgierskiego wykazuje ponownie, że 
stan zapasów kruszcowych, nagromadzonych 
w banku, jest większy niż cały obieg bankno­
tów. Zapasy kruszcowe wynoszą bowiem 
1,421,875554 koron, a suma wszystkich ban­
knotów, jakie są w obiegu, tylko 1.375 milio­
nów. Wedle dzisiejszego stanu zapasów kru­
szcowych miałby bank prawo wypuścić ban­
knotów za 2.941 milionów, a więc przeszło 
dwa razy tyle.

Ostatnie nowania;
Kredyty austr. 671*00, węgierskie 687 00, 

Anglobanki 271 00, Uniony 548-00, Bankve- 
reiny 45200, Landerbanki 42550, Ludwiki 
421-10, Czerniowieckie 57800, Elbethale 463 00, 
Renta papierowa 101 65, srebrna 101‘50, au- 
stryacka złota 12030, austr. renta wal. kor. 
99 60, węgierska złota 119 95, węgierska renta 
wal. kor 97 75, dukat 11-28, 20-franków. 19 06, 
20-frankówka 2345, rublo 2'537«-

telegramyT przegladu".
(Depesze poranne).

Wiedeń 28 kwietnia. Jutro Izba będzie 
obradowała nad sprawą zniesienia myt. Jak  
wiadomo, na jednem z posiedzeń komisyi bud­
żetowej p. S c h r a f f l  postawił wniosek, aby 
docbód z myt, wstawiony do budżetu, pozosta­
wiono tylko za pierwsze półrocze b. r., a skre­
ślono go za półrocze drugie. Minister skarbu 
dr. Boehm-Bawerk oświadczył wówczas, iż 
przyjęcie wniosku p. Schraffla popsułoby mu 
jego politykę finansową i musiałby je uważać 
za yotum nieufności, z czego nie omieszkałby 
wysnuć konsękwencyj. To oświadczenie mini­
stra miało ten skutek, że większość komisyi 
wniosek p. Schraffla odrzuoiła. Wówozas p. 
Schraffl złożył swój referat. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że minister skarbu obstaje przy swem 
pierwszem oświadozeniu i jest stanowczo zde­
cydowany podać się do dym isji, gdyby Izba 
skreśliła w budżecie dochód z myt. Koło pol­
skie i klub młodoozeski zwołały w tej sprawie 
swych członków na posiedzenie na wtorek. 
W edług obliczenia, zestawionego przez posłów, 
wniosek Sohraffla nie uzyska w Izbie większo­
ści. Członkowie partyi chrześoijańsko-socyalnej 
zapowiadają, iż tak oni, jak niemiecka partya 
ludowa oraz centrum będą głosowali za wnio­
skiem. p. Sohraffla, chyba, żeby rząd solennie 
przyrzekł, że przynajmniej zniesie myta z dniem 
1 styoznia roku przyszłego.

Petersburg 28 kwietnia. Minister Plehwe 
mimo objęcia teki spraw wewnętrznych, pełni 
dalej fankoye finlandzkiego sekretarza stanu ; 
wnoszą z tego, że nie będzie już w ogóle mia­
nowany osobny sekretarz stanu, coby było dal­
szym krokiem na drodze zniesienia przywileje w 
finlandzkich.

Zamek Loo 28 kwietnia. Według biule­
tynu wydanego wozoraj po południu, przebieg 
choroby królowej jest zadowalający.

Rzym 28 kwietnia. Tribuna donosi, że 
minister wojny podał się do dym isji z powo­
du opozycyi, na jaką natrafił jego projekt re­
form wojskowych w komisyi parlamentu. J a ­
ko następcę jego wymieniają jen. Besśozi, ko­
mendanta IX. korpusu, załogującego w Rzymie.

Paryż 28 kwietnia. W wyboraoh do Izby 
deputowanych wczoraj o godz. 6 wieczorem 
zamknięto głosowanie i rozpoczęto skrutynium. 
Mimo gorączki wyborczej tu i na prowincyi, 
obeszło się bez poważnych zaburzeń. Tylko w 
Paryżu przyszło do kilku bójek. Przez cały 
dzień padał deszcz.

Według dotychczas znanych wyników 
wybrano w Paryżu nacyonalistę Benoit (prze­
ciw republikaninowi Berthełot), konserwatystę 
Prache (przeoiw socyaliśoie Sangrain) i nacyo­
nalistę Sivetsn (przeciw p. Mesureur). Wszyscy 
trzej wybrani są antiministeryalm.

Do śoiślejezyoh wyborów przychodzą Bris- 
son (otrzymał 5378 głosów) i antimiuisteryalny 
nacyonalista Turnade (4.258). Po nioh najwięk­
szą ilość głosów otrzymali kandydaoi antimi- 
nisteryalni.

Sztokholm 28/ kwietnia. Z Helsingforsu 
donoszą, że wiadomości Finlandzkiej Gazety o 
ponownych rozruchach w Wyborgu i innych 
miastach finlandzkich są nieprawdziwe. Rozru­
chów w ostatnich dwóch dniach nie było ża­
dnych. Rada miejska Helsingforsu uchwaliła 
utworzyć korpus cchotniozy dla utrzymania 
porządku pod warunkiem, że do służby poli­
cyjnej, prócz gwardyi obywatelskiej, żadna in­
na siła zbrojna nie będzie użyta-

Berlin 27 kwietnia. Z Petersburga dono­
szą : Słyohaó, że minister spraw wewnętrznych 
Plehwe udał się do Moskwy, aby się przed­
stawić tamtejszemu jenerał-gubernatorowi wiel­
kiemu księciu Sergiuszowi i odbyć z nim kon­
ferencyę o sytuacyi w gubernii moskiewskiej. 
Stąd uda się Plehwe do gubernii połtawskiej i 
Charkowa, gdzie od pewnego czasu panują 
rozruchy chłopskie. Ruch ten pojawił się w 
dobrach ks. meklemburskiego, Koczubeja i in­
nych. Rozruchy, jak się zdaje, są wyłąoznie 
skutkiem panującej tam obecnie nędzy. Chłopi 
nie mają zboża do zasiewu. Polityczne momen­
ty  nie wchodzą w grę. Korzystają tylko z te­
go stanu rzeczy agenci, którzy wynędzniałych 
chłopów podburzają przeoiw władzom. Z po­
czątku starano się usilnie o wydostanie zboża 
na zasiew. Zarekwirowane wojsko zachowało 
się bezwzględnie, oo rozgoryczyło chłopów na 
władze; obecnie niszczą chłopi w niektórych 
okolioaoh wszystko, co im w ręce wpadnie. 
Na podstawie pewnyoh doniesień stwierdzono, 
Ż6 w gubernii połtawskiej i charkowskiej prze­
szło 18.000 chłopów bierze udział w rozru­
chach. Do okolic tych wyjechał także jenerał- 
gubernator kijowski Dragomirow, aby osobiście 
kierować akcyą wojska.

Poznań 28 kwietnia. Warszawski kores­
pondent Dziennika Poznańskiego zaprzecza do­
niesieniu niektórych pism o aresztowaniu sze­
ściu profesorów tamtejszego uniwersytetu. Ten 
sam korespondent donosi w sprawie wydaleń 
uczniów gimnazyum w Płooliu z powodu ma- 
nifestaoyi podozas uroczystości Gogola, że sze­
ściu uczniów otrzymało t. zw. „wilcze bilety* 
bez prawa przyjęcia do jakiegokolwiek zakła­
du naukowego w państwie, reszta zaś, około 
30, albo zostanie napowrót przyjęta do gimna­
zyum w Płocku, albo może wstąpić do innego 
zakładu naukowego. Gubernator Płocka nazwał 
zachowanie się dyrektora gimnazyum podozas 
uroczystości Gogola prowokacją.

Warszawa 28 kwietnia. Odbyło się tu po­

siedzenie komitetu budowy pomnika Chopina. 
Przyjęto do wiadomości odezwę podpisaną 
przez 106 artystów malarzy, rzeźbiarzy i archi­
tektów w sprawie ułożenia warunków konkur­
su i wyboru wyrokującej komisyi artystyoznej.

Łódź 28 kwietnia. Runęły dwie ściany 
poprzeczne budującej się tu wielkiej kamieni­
cy Jana Szteitela przy ul. Lubelskiej. Jeden 
murarz i dwie robotnice są ciężko skaleczone. 
Jak się zdaje, przyczyną katastrofy było, że 
woda zaskórna podmyła fundamenta budynku.

Petersburg 28 kwietnia. Projekt zniesie­
nia serwitutów w Królestwie połskiem ode­
słano do zaopiniowania jenerał gubernatorowi 
warszawskiemu.

Petersburg 28 kwietnia. Redaktor Święta 
jen. Komarow i p. W. Wieliczko obejmą redakcyę 
założonego przez Katkowa pisma Russkij Wie- 
stnik i przeniosą ją z Moskwy do Petersburga. Pi­
smo ma, jak dotąd, szerzyć idee Katkowa.

Mitawa 28 kwietnia Gubernator kurlandzki 
wydał rozporządzenie, żądające, aby językowi ro­
syjskiemu dano należne mu. miejce w czynnościach 
gminnych i administracyi.

Wiedeń 28 kwietnia. Z powodu obecności 
syamskiego następcy tronu odbyło się wczoraj w 
Operze uroczyste przedstawienie, na które przybył 
także Cesarz, oraz arcyksiążęta i arcyksięźne.

Wiedeń 28 kwietnia. W ministerstwie kole- 
jowem czynią się obecnie przygotowania w celu 
przedłożenia parlamentowi w jesieni nowej ustawy
0 budowie kolei lokalnych.

Nowy Jo rk  28 kwietnia. W zeszłym tygo­
dniu wywieziono stąd złota za 20717 dolarów do 
południowej Ameryki i do Meksyku. Srebra wy­
wieziono za 945.668 doi., przeważnie do Londynu

(Depesze popołudniowe).
Kraków 28 kwietnia. Dzisiaj spadł termo­

metr poniżej zera. Lód pokrył rynsztoki. Mróz 
wyrządził szkodę roślinności. Wczoraj przez 
oały dzień padał śnieg.

Petersburg 28 kwietnia. Ministerstwo 
oświaty postanowiło utworzyć katedry bakte- 
ryologii na wydziałach lekarskich wszystkich 
uniwersytetów i instytutów weterynaryjnych.

Paryż 28 kwietnia. W edług ogłoszonej o Y,5 
rano oficyalnej listy wyborców, znanyoh było 
do tej pory 437 wyników. Mianowicie wybrano 
171 kandydatów rządowych i 143 antyrządo­
wych. Rząd liczy dalej na 78 mandatów ze 
ściślejszych wyborów. Razem z tymi ewentu­
alnymi 78 mandatami miałby tedy rząd 249 
mandatów. Co się tyczy 45 wyborów ściślej- 
szyoh, rezultat jest wątpliwy. Konserwatyści 
stracili dotąd 1 i zyskali 1 mandat. Naoyona- 
iiśoi zyskali 9, tracą 2; antyministeryalni re­
publikanie tracą i zyskują po 7; republikanie 
rządowi zyskują 3, tracą 4; radykaliści zysku­
ją 3, tracą 4; radykalni socyaliści zyskują i 
traoą po 4; socyaliści zyskują 2, tracą 3.

O godz. 11 w nocy przyszło w Paryżu do 
nieznacznyoh bójek. O północy zapanował zu­
pełny spokój.

W  samym Paryżu przeszli 2 kandydaoi 
rządowi, a 16 antyrządowych, a jak obliczają, 
przy śoiślejszyoh wyborach w Paryżu otrzy­
mają jeszcze rządowi kandydaci 10, a anty­
rządowi 12 mandatów.

Minister handlu Millerand nie został wy­
brany.

Między wybranymi dotychczas s ą : prezy­
dent Izby deputowanych Deschanel ; były je- 
noralny gubernator Indoobin, D oum er; Meline, 
Cavaignao; wszyscy ministrowie, którzy byli 
deputowanymi, z wyjątkiem Milleranda, sooya- 
lista Jaures, nacyonalista Lasies, radykalista 
rządowy Leon Bourgeois; sooyalista Presensć
1 Reinach przychodzą do ściślejszych wybo­
rów ; wybrany również antyministoryalny kan­
dydat Flourens.

W  A>gierze wybrany ministeryalny repu­
blikanin Colin 9583 głosam i; dotychczasowy 
deputowany Drumont otrzymał 8682 głosów.

Wiedeń 28 kwietnia. Hr. Józef Wodzicki 
złożył dziś w ręce Monarchy przysięgę jako 
tajny radca. Przy akcie tym interweniował mi­
nister Gołuohowski.

Paryż 28 kwietnia. Oassagnac przepadł w 
departamencie Gers. Labori przyjdzie do wy­
boru śoiślejszego w departamenoie Seine et 
Marne.

Paryż 28 kwietnia. O godzinie 6'30 rano 
ogłoszona uzupełniająca oficyalna lista wybo­
rów zamieszcza sprawozdania z 566 okręgów 
wyborczych. W ybrano: 242 kandydatów mini- 
steryalnych, mianowicie 87 republikanów, 40 
radykalnych socyalistów, 94 radykalistów, 21 
socyalistów; — oraz 153 anitiministeryalnych, 
mianowicie 30 nacjonalistów, 57 republikanów,
2 socyalistów, 64 konserwatystów. Prócz tego 
pozostało 171 wyborów ściślejszych.

H O T E L  G EO R O EA.
Przyjechali dnia 28 kwietnia. Hr. P. Mią- 

czyński z Kijowa. T. Sroczyński z Jasła. P. Mac 
Garvey z Maryenpola. K. Horodyski z Żabiniec. 
M. Krynicki z Sambora. K. Wisłocki z Krasno- 
siółki. M. Misiński z Tarnopola. A. Garapich z Za­
górza. Ks. M. Struś z Nastasiowa. J. Moysa z Ro- 
soehacza. K. Winnicki z Turad. J . Axentowicz z 
Danilcza. W. Korostyński z Sokala. M. Macher z 
Jasła.

H O T E L  FR A N C U S K I
Plac Maryacki — Lwów.

Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 28 kwietnia. L. br. W att- 

mann z Rudy rożanieckiej. W. Zajączkowski ze 
Stanisławowa. A. Sehapirowie z Zabłotowa. Z. i A. 
Łączyńscy z Zaborza. B. Rotter z Suchodołu. L. 
Manborge z Paryża. E. Frank z Manheimu. A. 
Mauborge z Kertscb. E. Rosenblath. R. Willner, 
A. Dnschaus i K. Backhaus z Wiednia. E. Kahl- 
man z Darmstadtu. J. Hurkiewicz z Bolechowa. E. 
Eysmont z Borysławia. Z. Styberowie ze Stryja. 
H. Apoznańscy z Urycza. F. Silbernagl z Bregen- 
oyi. J. Sterzyńscy z Rzeszowa. J . Byłak z Rusia- 
tycz, A. Makomasfei z Rosyi. S. Górski z Wilna.

H O T E L  EU R O P EJS K I
ALBERT 8ZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 28 kwietnia. Książę Gedroyć 

z Mostów małych. Hr. Ożarowski z Wysocka. B. 
Jawornicki z Krakowa. S. Śliwiński ze Schodnicy. 
Fr. Bietkowski z Tustania. Fr. Klabauer, H. Uricb
i M. Biscbow z Wiednia. J . Janicki z Głębokiego. 
W. Haładewicz ze Złoczowa. K. Polański z Ru­
dnik. J. Rozborski z Bukaczowiec. S. jlareszowa
z Komarówki. A. Wołkowicki ze Strzyżowa. J . 
Ujejski z Hlewisk. Dr. J . Krzyżanowski z Bucza- 
cza. M. Weiss z Podwołoczysk. J. Zuckermann z 
Synowódzka. G. Rubitscbek z Pragi S. Pawlikow­

ski z Bereżnicy królewskiej. W. Steymetz z Lon­
dynu. J . Wolfinger z Budapesztu.

N a d e s ł a n e .
Rn bryka ta nie poohodzi od Bedakoyi, nie bierze tei ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

ępL°55CvJn tHorm

Adwokat

Dr. Stanisław Deryng
mieszka obecnie

ul. Jagiellońska 7.
Instytut technfczno-dentystyczny Lwów, al. Ko­
pernika 1. 8, w którym  wykonywa się plombowanie, wyj­
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 

Beperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie.
Instytut otw arty cały dzień. ^ fĘ  

Lekarz-dentysta Technik-dentysta
M. Lisowski__________  Zygmunt Stobiecki

Fa b ryka  asfaltu I papy dachowe!

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lw ó w  —  M arcina 29,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, n a j­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 

grzyb drzewny.
Kancelarya adwokatów ~

DraMikołajalika i Dra Kazimierza Witkowskiego
przeniesioną została na ul. 3 Maja I. 21

Dr. Ebersa „THERAPIA“
nad Adryatykiem

kąpiele morskie od 1 maja
urządzone i dla dzieci. Plaża, komfort pierwszorzę­
dny. Usługa, kuchnia polska. Adres: Dr. Ebers,

Cirkyenica pod Fiume

Wobec uchwalonej konwersyi
akcyi dawnej kolei Karola Ludwika, ,
4 '/ .%  węg. Pożyczki kolejowej w srebrze i złocie 
4 7»/o Wf}8- Obligacji propinacyjnych,
4 / j °/o Obligńw kolei węg. wschodniej 

poleca

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

A Va °/o ’ 4%  P&piery wartościowe krajowe, stanowiące 
pierwszorzędną lokacyę kapitału. Wszelkich informa. 
cyi udzielają osobiście lub listownie jak najchętniej.

Wlsdsń 28 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Oukier (usposobienie stałe) 17.00. Nafta ga­
licyjska bea zmiany. Spirytus (bez zmiany) 
37-80—38-20. 3

Berlin 28 kwietnia, (Zamknięofe giełdy), 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
anstryaekie 85 30. Spirytus 3370.

Paryż 28 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooentowa renta 1C0’52. Haka („FI aur 
de Paris") 26 90.

Wiedeń 26 kwietnia. Kursa giełdowe.
Losy : a) prooentowe :

A n str. ssk ł. kr s obi pr * r 1RSO 30/
n „ . 1889 3\  2 6 3 .-

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4% 600. — 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/0 290.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/0 265 75 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 82 00
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 106 90 

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Baeilica) 5 zł. 19 05, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 433—, Clary 40. 
zł. m. k. 173 50. Pożyozka m. Insbruku 20 zł,
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 193.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 186.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 57.25, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 29 60. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 80.—, Salma 
40 zł. m. k. 234.—, Pożyozka saloburska 20 zł.
79.00, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 000.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 425.—.

Wiedeń 28 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 9 24—9 26, na maj-czerwiec 
9-04—9 05, na jesień 8 07—808; żyto na wiosnę
7-48—7-50, na maj-czerwiec 7-28—7 29, na jesień 
6'90—695; kukurudza na maj-ozerwieo 5*12— 
5"13, na ozerwieo-lipieo 0-00—Ó-00, na lipieo-sier- 
pień 5’26—5'28, owies na wiosnę 7*00—7-05, 
na maj-czerwiec 7-CO— 7 01, na jesień 6 20— 
6‘22. Rzepak na sierpień-wrzesień 12'35 — 
12 40. Olej rzepakowy na kwiecień-maj 0'00— 
0 00. Tendenoya: w kukurudzy oziębła, zresztą 
silna. Pogoda : zimno.

Budapeszt 28 kwietnia. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koonaoh i po 60 klg.). .Psze- 
nioa na kwiecień 0'00 —0-00, na maj 8 91—
8-92, na październik 7’93—7'94; żyto na kwie­
cień OtO—0'00, na maj 000—0'Q0, na pa> 
ździernik 6 65—6 66; owies na kwieoień 0 00— 
0 00, na maj 0 00—000, na październik 5 85— 
5 8 6 ; kukurndza na maj 4 84—485, na lipiec 
5-01—6-02. Rzepak na sierpień 1195—1200. 
Oferty na pszenioę: mierne. Chęć kupna mier­
na. Tendencya: przyjemniejsza. Pogoda: zimno.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według oaaiu środkowo- 

europejskiego.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Krakowa- 8.31*, 1 -35, 8 4 0 * ,  6-10, 8-50, 6-60i9.5U» 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec głów ny): 2  3 9 ,  3-85*, 5-Sr> 

10.20*; na Podzamcze: 2 - 2 0 ,  812*, 511, 10-2*.
Z Tarnopola : 8*00 (na dw. gł.); 7 40 na Podzamcze.
Z Ozerniowieo : 12*15*, 1*45, 6-20, 5-40 i 9-20*
Ze Stanisławowa: 11-56.
Ze S try ja: 810, 110, 4-40, 10-50*.
Z Brzuchowie, Żółkwi, Sokala : 8-15, 6-00- 
Z Janowa 7-46, 5.15.

Odchodzą ze Lw o w a :
Do Krokowa: 12  4 5 * ,8 '3 0 ,  2  5 5 ,  415*, 8*40, 8*20*, i i  • 
Do Rzeszowa: 8-30.
Do Podwołoczysk z dworca głównego : 1 55, 6-80, 9-25 

11-10*; z Podzamcza: 2 ’0 8 ,  6’48, 9.42, 1P82*.
Do Tarnopola: 7-10* z dw: głównego i 7-82* z Podzamozz 
Do Ozerniowieo: 2 '51* , 2 4 0 ,  6'25, 10-25, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6'10*.
Do S try ja: 6'85, 9-00, 8-05, 6-86*.
Do Brzuchowie, Żółkwi, Sokala: 10'20, 7-26*.
Do Janowa: 9-15; 7.60*.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam i 
tłustem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna liczy zię od godz. 6 wieczór do 6 min. 69 rano.
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M A T E C Z K A
POWIEŚĆ

P a w ł a  D ' A i g r e m o h t a .

(Ciąg dalszy).
— Widać to. Bo inaczej nie zapytywałby 

pan o biednego doktora, zmarłego przed dzie­
sięcioma laty. Mogę panu dać adres jego syna, 
który jest malarzem mieszka w Paryżu.

Gcmer przypomniał sobie, że doktor rze­
czywiście m;ał syna siedmioletniego, który po 
śmierci matki wychowywał się u akiejś 
krewne’

Ale cóż on mógł wiedzieć?
Inżynier wetknął parę franków w rękę 

staruszki, udał się na stacyę i pierwszym nad­
chodzącym pco.ągiem powróoił do Paryża.

Powziął pewne postanowienie i chciał je 
wyk onaó tegoż dnia jeszcze przed opuszczeniem 
stolicy.

Miał on w latach dzieciństwa przyjaciela, 
Maurycego Gdrarda, syna notaryusza.

Razem bawili się, razem p/zebyJ szkoły 
i ukończyli je, lecz następnie, gdy Jan, idąc 
za głosem powołania wstąpił do Szkoły Cen­
ił nlnej, Maurycy adał się uakursa w Saint-Cyr

Później nastąpiły lata prób ciężkich, oraz 
wygnan’a i od tego czasu przyjaciele nie w i­
dzieli się więcej.

Otóż Jan  postanowił w a s  odszukać Mau­
rycego, ażeby zasięgnąć informaoyi o jego ojcu 
i Henryce

Ponieważ saś Mauryoy posiadał rodzinę 
w Pirenejach, więc wiadomości jego byłyby 
ścisłe 1 pewne.

Lecz odszukanie Maurycego było rzeczą 
nieiatwą.

Prawdopodobnie służył w wo;sku, a jeśli­
by tak było, to o rodzaiu broni, pułku Lrb

szwadronie i miejbou jego pobytu najlepiej mo­
że poinformować Rocznik wojskowy.

Wszedł do pierwszej, spotkanej po drodze 
porządniejszej kawiarni, Kazał podać sobie coś 
do jedzenia i Rocznik wojskowy.

Po upływie kwadransu wiedział już, Ł<s 
Mauryoy Gćraid jest kapitanem pibenoty w 76 
pułku liniowym przebywającym w Orleanie.

— Dzić popołudniu — pumyślał — wszyscy 
troje wyruszymy do Orleanu.

I  w nadtpszam usposobieniu powrócił do 
hotelu.

Paulinka już ubrała brata, dała um śnia­
danie i spejtojna bawiła go, by chłopak cier­
pliwie czekał powrotu ojea.

Pies leżał u ioh nóg, j»k gdyby czuwał 
nad niemi.

Dzieci, spostrzegłszy ojoa, wydp-ły okrzyk 
radośoi.

— Widzę, ie  tatuś wraca zadowolony — za­
wołała.

Gomer wzrokiem wskazał jej Pawełka.
— No, wyloibrajmy się w drogę — oświad­

czył inżynier. — śniadanie spożyjemy w jak ej 
restauracji, a wieczorem koleją żelazną udamy 
się do Orleanu. Zbierzcie rzoczy, a ja  tymoza- 
ssm zejdę na dół i uregu'uję rachunek.

Gomer zapłacił należność, poozem wraz 
z dziećmi i psem opuścił hotel.

Dzień był pogodny, lekki powiew wiatru 
orzeźwiał powietrze.

— Będziemy iść pieszo do godziny pierw­
szej — rzekł Gomer — następnie zjemy śnia­
danie, a nawet i wcześniej, jeżeli będziecie 
zmęczeni.

Po przybyciu na plao Palais Royal za­
trzymali się przed wystawą 1 sdnego z maga­
zynów.

Obok nich zatrzymał się jednocześnie ja­
kiś oficer.

Gomer maohinalnie spojrzał na jego rę­
kawy z trzema galonami i na kołnierz, na któ­

rym widniał Nr. 76.
— A ch ł — pomyślał — tc pułk Maurycego.

Zwrócił s:ę do oficera, ukłonił się uprzej­
mie i rzek ł:

— Jeden z moion towarzyszy młodości słu­
ży w pańskim pułku; byłbym panu bardzo 
wdzięcznym, gdyby pan laczył udzielić mi o 
nim wiadomości.

— Chętnie, jeżeli go znam- Jak  się nazywa?
— Mauryoy Gerard.
— To mój najlepszy przyjaciel. Nie rozsta­

waliśmy się od ukończenia szkoiy w Sai lt-Cyr.
— Czy on ciągle przeby wa w Orleanie ?
— Stale, ale w tej chwili nte m i go tam 

Otrzymał urlop miesięczny i wyjechał do ro­
dziny swej żony. Bo ożenił się i mc troje dzieci.

— Tak? Czy niewiadomo pana. kiedy po­
wróci.

— Owszem. Jednocześnie ze mną, to jest za 
trzy dni.

— Dziękuję panu — rzekł Gomer, uchylając 
kapelusza.

Gomer namyślił się.
Czy mimo to jechać do Orleanu?
Wszelako zdeoydował się prędko.
Ażeby uniknąć zasadzek księcia de Grand- 

Crc ’T, powinien opuścić Paryż jak naispi szniej.
Ruszyli w drogę.
W  skromnej restauracyi przy bulwarze 

św, Michała spożyli śniadanie, ale była zale­
dwie godzina druga, a pierwszy pociąg odcho­
dził dopiero o piątej.

— Tatusiu — rzekła Paulmka — czy Or­
lean położony daleko od Paiyża?

Gomer nie zr zumiawszy jej myśli, od­
rzekł :

— Jeżeli wyjedziemy o piątej, to będziemy 
na miejscu o ósmej.

— Rozumie się koleją żelazną ?
— Tak.
— Ale jaka odległość drogą kołową?
— Nie wiem dokładnie, zaś koleią żelazną

około dwudziestu pięciu kilometrów. I  szosą 
będzie tyle, a może nawet trochę mniej.

— Dwadzieścia pięć kilometrów! — powtó­
rzyła dziewczynka — a gdybyśmy przebyli tę 
przestrzeń pieszo r

— Jmkto, ty  i Pawałek, to rzecz niemożliwa.
— Dlaczego ? W Ameryce /obiliśmy codziet 

około dwudziestu kilometrów. Pamięta tatuś? 
Dlaczego nie moglibyśmy uczynić tego tntaj? 
Nie mamy dużo pieniędzj, a cztery bilety, bo 
i Toma należy raohowaó, sprawi wielki wy­
łom w naszej kasie.

— Koszta podroży pieszej wyniosą więcej— 
odrzekł inżynier.

— Chyba nie; pogoda piękna, będziemy sy­
p a l i  pod stertami słomy, & Tom będzie czu­
wał nad nami. Co do pożywienia, to ono na 
wsi tanie, a co za rozkosz przebywać na świe- 
żem powietrzu!

— Tatusiu kochany! — błagał Pawełek — 
chodźmy piechotą do Oneana...

— Troohę zaoszoaędz:my — mówiła dalej 
Paulinka — a jeżeli wypadnie nam lśo dalej, 
to szczupły zapas nasz wystarczy na dłużej.

Inżynier zamyślił się.
Maurycy Gćra/d miał powrócić do Orlea­

nu dopierc za trzy dni, więc erzebaby było 
oczekiwać w hotelu.

Zresztą, ozyż nie skutecznie] unicnie in­
tryg księcia na drodze, aniżeli w mieszkaniu 
lub podróżując koleją żelazną ?

— Zgs clzam się — oświadczył — ale pod 
jednym warunlrem.

— Jakim  ? — zapytały dzieci.
— Jeżeli które z was będzie się czuło zinę- 

ozonem, to przyzna się otwarcie.
— Przyrzekamy.

Wyszli z restauracyi.
— W krótce będzie przechodził tramwaj do 

M ontrouge; siądziecie oboje i poozekaoie na 
mnie na pierwszym przystanku. Bardzo pręd­
ko przyjdę do was. Zyskacie znaozny kawałek

drogi.
A dlaczegóż tatuś nie jedzie z nami ?

— Dlatego, że do tramwaju nie przyjmują 
psów, a nie można puścić go samego.

— O d taki rozumny! Z pewnością bśegłby 
ciągle za tramwajem.

— A jeśliby zabłądził, co za strata byłaby 
dla nas... Nie, wolę go przeprowadzić. Zresztą, 
lubię wycieczki piesze, a przebycie dwóch lub 
trzech kilometrów to bagatela.

Tak też i uczynili.
Połączyli się na przystanku, skąd na­

stępnie uradowani puścili się pieszo drogą bi­
tą , mijając położone obok wioski, ładne domki 
i nieskończony szereg ogrodów.

Około czwartej , zgodnie z marzeniem 
Paulinki, zadiedli poa stertą słomy, z apety­
tem zjedli kawałek chleba i kilka gruszek ku­
pionych w drodze, poozem z przyjemnością 
położyli się w cieniu sterty.

W rótce powieki Pawełka przymknęły się.
— Może i ta pójdziesz z a  jego ( zykła- 

dem — rzeki Gomer do córki. — Taż mało 
spałaś dzisiej izej nocy....

— Nie, wolę niech tatuś powie mi co o ma­
mie. Zauważyłam, że tatuś coś się dowiedział. 
Nie pytałam tylko dlatego, że tatuś ciał mi 
do zrozumienia, ażebym milczała w obecności 
Pewełka. Ale teiaz on śpi nic nie usłyszy, 
może więc tatuś mówić.

Gomer pociągnął Paulinkę ku sobie i 
ucałował jei głowę

— Jestes domyślna, moŻD»,by powiedzieć, 
że czytasz w mojej duszy.

— Może dlatego, że serce tatusia podobne 
jest do moj ego i że wiem cc w niem się dzieje.

— O bóż, rzeczywiście dowiedziałem się trochę
— Chwała Bogu!

f C ią j  dalszy n a s tą p i) .

/

Jedwab
czarny, biuły i ba-wny od 60 centów dc złr. 14-65 za m*tr — gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty i t. d. (ukolo

240 rozmaitych gatunków i 2001 rozmaitych barw dei eni i t. d).
Jedwab na suknie ślubne od 65 et-— złr- 14-65 Fulary jedwabne drukowane od 6 0  ct.— złr. 3  65
Uamasty jedwaDne „ 65 ct.— złr. I4‘65 Jedwab Dniowy „ 6 0  ct.— złr 14*65
Jedw. suknie bastowe na suknię 3 6 5 — złr. 42.75 Grenadyny jedwabne „ 8 0  c t — złr. 7 65

za m etr do domu W raz Z opłatą pocztową i cłem —  Próbki nat, jn jń .! t .  — Opłata listu do Szwajcaryi 25 h.

6 .  H E N N E B E R G ,  fabrykant jeonauiu, Z U R Y C H  (wył. c. i dosi, nad*,)

Po cenach
A  re lakoyimych ogłoszenia do wszyst- 
2  kich bez wyjątku dzienników, 
f  IwowsKicn , krakow skich ,
U  w arszaw skich, wiedeńskich

S czrsK lch, łranekdlktch eci , 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagrań"tjznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę na 
wsaeiki ? pisma 

przyjmuje

AjóDcja dziaomków i oęfoszeó
Sokołowskiego

2  ’ c Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. Z  
!» Kosztorysy gratis, A
kssssssssssssssssss3SSSWWWWwW WW W W WWW ww

W  dobrach J W go marszałka Andrzeja hrabiego Potockiego w Krzeszowi

jg k fa d  p ł ó c i e n  Korczynsnich
'Lw ów , Halicka 16 poleca kom­

pletnie gotowe w yp ra w y ś lu b ­
ne oo 2C0 z łr.

OficyalistdW  wszelkiego rodzaju po­
leca Iwanowski, k m io r komisowy, Lwów, 
Kamińskiegu 6.

‘  A G R O N O M  i

LECZNICA
Dra A. Tarnawskiego

w Kosowie
8t. koie|. Zabłotów  za Kołom yją.

Otwarta od 1 maja do końca 
października.

Środki, leczenie

csch opróżnioną została posada

p r a k t y k a n t a  l a s o w e g - o .
Do tej posady przywiązane są następujące roczne pobory •
a) tytułem  spłaty wiktu 48 1 K.
b) tytułem  pensyi bOO K. wzlęanie 720 17
c) wolne kawalerskie, umeblowane pomieszkanie wraz z opałem.
Kandi daci mogący się wykazać świadectwem uiońcsenia ok, wyższej szkoły 

r, iniozej w Wiedniu, lub krajowej szkoły leśnej we Lwowie, zechcą swe podania 
wnosić w termii_ie do dnia 10 maja b. r. na ręce

Nadleśnictwa dóbr Hrabstwa tenczyńsklego
w Tenczynku p. Krzeszowice

wiek średni poszukuje posady. Łaskawe flZ y k a ln O -d je te ty C zn e
zgłoszenia uprasza .A.gronom“ poste re-! J  -

stante Podzamcze.

wodą i inne

t A L U Z V 5  do okien deszczółkowe. 
JStory wszelkich najnowszych systemów 
własnego wyrobu po cenech fabrycz­
nych poleca W  Adam ek Lwów So: 
bleAkicgo 4 . Cenniki gratis.

ziemskichiiządzca dóbr
który ostatnim i czasy zarządza) obszer- 
nym majątkiem, jako pełnomocni1-., pole­
ca usługi swe interesowanym od 1 lipca 
b. r .  -Releguj, pośrednictwo biur wywia­
dowczych. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
pod: „A. G.“ Jarosław, poste restante

.  EU wela 3 od 15 maja 5 pokoi, 
przedpokój, n '-ia, łazienka, kuehn-a i po 
koik dla służby.

Rzadka sposobność.
Z powodu zwinięcia składu komiso 

w ego: marmurów" pomn ki, p ły ty  na
stonki, umywalnie szafki nocne, rzeźby 
i inne wyroby z rożnych mai murów etc 
po znacznie zniżonej cenie poleca

F. M. ZŁOTNICKI
P asaż Hausm ana 8.

Paski damskie
P aski gumowe podwójne 
Paski jedwabne, podwójne 
Pa8k! gurtowe. skórzane 
P a r k i  franeuzkie, fantazyjne 
Paski gurt srebrny i złoty 
(Gorsety krój Mm# Weiss od 2-75 

do 10 złr.
CliUStki i szale Himalay?

poleca najtaniej

Tadeusz Górski
Lwów, plac Mar gacki l. 8.

F o l d e s Cena cegiełki 
=  1 ko r. =

Margit *
w szędzie do

naoycia i t r e m
Pewnie i szybko działa jący środek nlea&uódliwy | ae 

ciw  piegom, plamom wątrobianym , czerw oności tw arzy i rąk 
bez luszczu. —  W ynalazca 1 o d  teka rz  Klem ens von Fdldes, 
A ra d . — O strzega się przed is tzersti e n w  poaobnem opa­
kowaniu. O trzym ać można u Piotra WiiKolascha.

Spolka wydawnicza polska w Krakowie

99
SKład w  Wiedniu, V i., W ebgas- 

se 28.

Towarzystwo dla 
K. i C.

i składówh herbaty BE A CI 
POPC W' w MOKK Wit

C. i k. nadworni dostawcy: Austro-W ęgier, Dworu 
cesarsko-rosyjskiego, Ich królewskich Inosci, kró­

lów: Orecyi, Szweeyi i  Norwegii, Belgii i Rumunn,
Odznaczenia: Złoty medal, w roku 1892, Grand P ris w roku 1900 najwyższe od­
znaczenie na wysta wie powszechnej i Paryżu. — Grand P ri* najwyższe odzna­
czenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. — Złoty medal najwyższe odznaczenie 

na wystawie w Sztokholmie 1897 r.

C  E~ l l i r  I K
Ceny w koronach za jedną puczhę rosyjsŁ wagi{l funt ros. 410 gr )

Wa ga
pacz! 

fu n t,
Sff-|N. 0. ros.|
>1, I 15.20 I 11.—
V. I 7.60
V* I 3.80
Vs 1 ~

5.50
2.75

10.—
5.—
2.55

9.—
4.50
2.25

3/4
».20
4.10
2.05
105

7.60
3.80
1.90

—.95

6.70 
3.35
1.70 

—.85

a.60
2.9C
1.45

-.7 5

5.20 
2.60 
r.30 

—.65

8 I h e r b a ta  
z  C e j lo n u

4.30 I 6.70 
2.15 I 8.85 
1.10 |  1.70 

—.55 j —.85
Przy odbiorze za 20 aoron, trar sport i opakowanie oezpłatn e

wielkoowocowych
silne, zdrowe, setka 3 korony. F 4 Ż ' 
krzaczyifte najpiękniejsze tuzin 6 

koron, opakowanie darmo.

Stófti Je  Ir. Bruńtkiep
Podhorce obok Stryja.

S S S S S G

Ecu wierzchowy
s t”,rszy, miary 160 om., doskonal u jeż­
dżony pod damskie siodro b ardzo 
łagodEj- i pewny jest z powodu wy jazdu 
właścic-elki do orzedr, ui« /y .o -T — 
przyjirtujt Stanisław Ryziewicz, nadie- 

sn.czy, poczta Turynkn

JtL
„ 8 Y R IU S Z "

L w ó w . ulica 3-go Ma|a liczoa Z
poleca:

wyborne kaw j »ół kilo 65 ot., 76 ct, i 
rfyiej. Najlepsze h e rb a t* *  pół kilo od 1'50, 
k( n) 'k  kuracyjny od 2 słr. but. Rum 
najlepszy od 1'2Ó */■, 'It. Kakao holon- 

dersłrfe pół kg. 1'90-

Flance
wszelkich Kwiatów wiosennych, le t­
nich i zimotrwałycu, R oslilty dywa 
nowe i warzywne, flance azpara- 
gow i truskawek. Rośliny wazo 

nowe i kwiaty

Róże
sztamo we i krzaczaste, wszystko w zna­
nej jakości, po niskich jenach poleca 
Ogród handlowy i fabryka konser- 
wdw m Lu o vc zy  arulewskiej
(linia Lwów Bełżec). Katolog na żą­

danie.

w większym majątku ziemskim t. j. ad­
m inistratora, kontrolora albo kasyera, 
w razie żądania 2.000 koron kaucyi. Po­
siadam dobre rekomendacje, ręczę rów­
nież za najlepsze dochody, wiek la t 42, 
rzyms. kat., żonaty, bez familii. A d r e s  
N .W  S C zortK ów , poste restante.

Rachmistrz.
aontrolor, kasyer i przełożony obszaru 
dworskiego, w sile wieku, z 16sto letnią 
praictyką. obeznany z wszelkiemi gałęzia­
mi gospodarstwa i gorzelnictwem, z egra- 
minem rachunkowości podwójnej, biegły 
w języku polskim, ruskim i niemieckim 
w mowie i piśmie, dobrze polecony, po­
szukuje posady w kraju lub zagranicą.

Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  p o d  / , .  K. 
7 i  przyjmuje z grzeczności biuro ogło 
szeń 11'go S o k o ło w sk ie g o , Lw ów , 
P a sa ż  H a u sm a n a .

Chce pan dużo pieniędzy?
1000 koron miesięcznie mrżna u- 
czciwie i bez ry iyka zarabiać lekko. 
Poślii Pan natychm iast adres swój pod 
G . 51 do Annoncen, Hureau
, M e r k u r “ , Nórnberg, Glocken- 

youstr. 8.

stacya klim atyczna W Karpatach, 750 m. nad poziomem morza, 21/, go­
dziny od Stanisł- wowa, linia Stanisławów W oronienka, stacya, poczta, telegr-f

w miejscu
Kąpiełe Prutow e, liczne w ycieczki ira C zarnohorę, W ęgry, 

Jart-m cze, M Ikullczyn. Pensyonat Jasna Polana dawniej p. Jo-danowej, 
dz-ś w)as-,ość jej ze«zloroc-nych spólników jest zupełnie zreorganizowany Pokój 
z calem ’i t “ !yiran sin o3 6 koron dziennie od osoby. Zgłoszenia pod adresem 
Pensyonat Jasna Polana w W orocbcie  za Stanisławowem .

o t r z y m a m  n a  s j L l a d  g ł ó w n y
* Pamiętnik 111 zjazdu historyków polskich 

w Krakowie, odbytego w roku 1900, 
część I r  Protokoły obrad. 8-o, str. 154 
Kor. 6. Tom I  i I I  razem Kor. 12.

Piskosiński P r. P~of. JJniw. Jag. Rycer 
ktwo małopolskie w dobie piastowskiej, 
ton. d 800 stronnicach, z licznemi ry ­
cinami pieczęci i herbów. — W  do­

datku wyjazie atlas, wykazujący caie He­
nie szlachty małopolkiej w dobie pia­
stowskiej. Cena z atlasem Kor 30, na 
papierze czerpanym Kor. 35

Dzieło to stanowi tom Ill-o i pracy 
prof. Piekasińskiego :

— Rycerstwo polskie wrków średnich. 2
tomy z lican. rycin.. Kor. 20.

Nabywający naraz wszystkie 3 tomy 
płacą tylko Kor. 45 (z-m iast 5U.—).

Pismo święte starego i rowego przymi 
rzu, t  rodzinnem kole opowiedziane 
prze* Felicyf Iwanowska, 5 tomów, druk 
pięknj i nader ozytnlny, z 80-u ryci 
nami, Kor. 8, * welinowym papierze
Kor. 14

Pism t święto starego i’ nowego przymie­
rza, w tłóm acz.niu W uyka, z kilkuset 
rycinami Gnstawa Dorógo, wydanie in 
folio, broszurowane 2 tom,. Kor. 21, 
opr-wne ozdobnie w płótno K ai. 30.

Hey Mikołaj z Nagłowic. Psałterz Dawida, 
nowe wydanie, dokonane ste-aniem S„ 
Ptaszyokiego. i  kilku podobiznami, (pi­
sownia tekstu -Kedle egzemp. przechow. 
w bibli tece Uniw. "Warsz. z r. 1552) 
Kor. 5 20.

* Re.y M ikołaj B r  (westya bytu większej 
własności ziemskiej w naszym kr«ju, 
przemówienie na zgromadzeniu p.zeJ- 
wyborczem; Kor. —.60.

Robinzon Kruzoo, jego życie i nader oso­
bliwe przygody (napisał Daniel Defoe) 
Zupełnie nowy przekład z kompletn-go 
wydania ang:elskiego, przyozdobiony 
120 rycinami W altera Paget’a, tom 
360 stronnicach, Kertonowany, Kor. 4, 
opraw, w plóuno Kor. 5, na welinie ze 
rłoconemi brzegami Kor 8.

Rodziewiczówna Marga Nieoswojone ptaki, 
powieść Kor. 3'20.

— Szary proch, tanie wydanie, Kor. 80, 
w oprawie płóciennej Kor. 1 20

Powieść ta  nadaje się równie dobrze 
dla czytało irdowych, jak  wydane po 
przednio: 1) Pol.1 Losy poczciwej rodzi­
ny, 20 bal, oprawna 50 ha1., 2) Kra­
szewski-. Ks:ądz Ko- lecki, obrona Czę­
stochowy, 2 tomy Kor. 1'20, oprawne 
Kor. 2.

Setnenenko Piotr Ks. Mistyka, ułożona po 
dług nauk konferencyjnych, s tr  321 
Kor 5.

— Ojcze nasz. Dziesięć nauk. t. 295 K. 4.
Siemieński Jan. Ks. B r. Rozmyślania 
pięciominutowe dla inteliuencyi, wyda­
nie drutie powiększone, opr, w płótno 
Kor. 1.

Siemiradzki" Józef. prof. Lni®. Listy z po­
dróży po Imeryce poluJni* vej, idbytej 
w r  [892, w b-ce, str. 263 Kor. 4.

* Smolikowski Paweł. Ks. Historya Zgro­
madzania Zmartwychwstania Pańskiego,
4 tomy z 20 portretam i Kor. 24.

i  p o l e c a  n a s t ę p u j ą c e  d z i e ł a :
— Historya Kolegium polskiego w Rzy 
mio, podług źródeł rękopiśmiennych 
str 171 Kor. 3.
— Rozmyślania dfa alumnów Koliegium 
polsk. w Rzj mie, 2 tomy w 12 ce

Kor. 4.
♦ — Stosunek Mickiewicza do XX Zmart- 

afchwstańoów Kor. 67 
Założenie Misyi Ks* . nartwychwstańców 
w Adryanopolu Kor. 60

Sochaniewicz Teofil, kraj. Daur.z wetnry- 
sary i, Pomoc przy porodach u krów. wraz 
z n uką o rozmnażaniu zwierząt go­
spodarskich dla hodowców i praktycz­
nych gospodarzy riejsHcL, z 88-ma 
rycino mi, opr. Kur. 120

StadtmuUer K. Przełóż, wydz. u.sehanicz- 
nero  szkoły przemys;owej, Szkoła m - 
szynisty pytam a i odpowiedzi dla przy- 
gotcwująoych się do egzaminów na 
dozorców kotłów i maszyn, jakotel 
obsł. lokomotyw, wrai z wzorami podań 
Kor. 1*20. |

9 Starowieyski Franc. Ks. Wieczory nad 
Adr/atyk.em, pogadanki ipołeozno-reli-) 
gijre , wydanie drngi” Koi 8*60.

Straszewski N , pr - " TJniw. Co to JJSt 
liiozofia I  t r .  *50.

— 0 filozofii i fiiozoficznnych naukach.
Kor 2.
— 0 is*aoie chrzościaństwa, z powudn 

1zie'a Harnacka Kor. 1 
Suchodolski January. 1795—1875 frag­
ment z pam iętnika współczesnego r  2 
portretam i Kor. 1'5Q. \ 
Swieykowski F . 0 n n c a c 1’ rrtyst«cznych 
Mich. Stachowicza, Kor. 2.

Zabytki dawnego przemysłu polskiego 
arty  stycznego na I. wystawie To w 
„Polsk-, sztuka stosowana" w Krako­
wie Kor. 1'20.
Szembekowa M ary a. Jenerał Piotr Szem- 
bek, 1787—1886, z port. Kor 1. 
Tarnowski Stanisław. Matejko, życiorys 
i działalność mistrza Dzieło obejmuje

O. YRITZEC O
b u r s z t y n o w o - o l e j n y - l a k i e r

do lakierowania podłóg

Najwydatniejszy! Najwytrzym alszy!
dlahego w użyoiu n a j t a ń s z y !

1 kilogramem lakieruje się 16 metróv* kwadr. 
S K Ł A D Y :

We Lwowie u J . Priedrioka i A. Beacocka, ulica Hetmański 4 
W Kołomyi Pilipu Fernbach.
W Krakowie u Reima i Bp. skłi d farb i materyałów pod czarnym

psem.
W Przemyślu u M. Bogluok+-ra.
W. Tarnowie u Władysława Braoha.
W  Żywcu u (krnolda Pawluszkiewicza i A. Wanieka.

S S 8 S S r 8 S S i S S 8 8

K opernicki f Syn
^ptycy , m jhamcy, Lwów 
plac Halicki 1, poleoaS po 
cenach najtańszych : okula­
ry, cwikiery, lornety, ba- 

ro m t.rj ciepłomierze, 
mikroskopy dzwonki olekcryczne etc. 
Haprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 

z prowincyi załatwiamy punktualnie

o ś — o i u m i
X Rok założenia 1836.

Magazyn Henryka Schwarza
w Krakowie ul, Grodzka 13

poleca

na w io s n ę  i  la to
wszelkiego rodzaju materye jedwabne, wełniane i inne

na suknie i bluzki damskie
gotowe żakiety, peleryny, okrycia i kostyumy

pledy i ehustki damskie
renomowane płótna, szyrtyngi, batysty stołową bieli :nę, 

chustki do nosa, ręczniki, firanki, kapy i t. p.
Gatunki wyborowe. — Ceny umiarkowane.

Próbki na prowincyę odwrotnie

562 stron, 122 rycin, Kor. 30, oprawne 
w półskórek Kor. 36 
— Historya literatury polskiej, 5 ubszer 
nych tomów.

Cena egzempl. brusa, (tomów 5) Kor. 22
W starannej oprawie z płótna ang. K. 28
W  pergamoid Kur. 40.
W wytworną skórę szagrenową Kor. 50.
Weiss Hieronim. Uprzemysłów enie Gali­

cy!., str. 13 Kor. 1.
Wey isenhof Józef. Z 6" cyi, dz;ennil po­

dróży odbytej w r 1891 Kor. 3.
Windakiemt- Sta: i sław B r  Akta Rzeczy­

pospolitej Babintkiej, wydane wedle ory­
ginalnego manuskryptu Kur. 3.60.

Wojciechowski Tadeusz P rof Uniw. Koś- 
ciół katedralny w Krakowie. Tom 'n  folio 
wykwintnie wydany, z 66 rycinami 
Dochód na restauracye katedr - Kor 
20, w trwałej i pięknej oprawie K. 26.

+ Wybór anegdo, zr wierających przeszło 
8.600 najlepszych anegdot, dowcipów, 
pieśni i wierszy. Kor. 5 1 
Zaleski II .  Ona dram at w 4 j  ktaeh na 
tle naszych dziejów porozbiorowychi 
Kor. 3.
x Zaleskiego Bohdana dzieła pośmiertne,
z przedmową St. Tarnowskiego Kor. 2.

• e H O M O ii i
Warszawska fabryka gorsetów

„ BriL I i  «■ “
Lw ów , Pasaż Hausmana

poleca wielki wybór foi setów najnowszego krojn z prostą bry- 
klą, gorsety atłasowe, batystowe, tiulowe, drelichowe, gorsety 
dla młodych mężatek, leniuszki, gorsety do karmieni, sapho 
pod i nne kaftany, «zelk' do prostego trzymania, riickenhaltery 

i inne gorsety hygieniczne.
Gorsety według miary wykonuje się w przeciągu 24 

godzin.

rBn «» f t  «• i  u .  i  e a
w powiecie sfarosamborskim

stacya klimatyczna w podgórzu karpackim,
WWW I r  / y - ł - l i  v a i  » v a  n l r \  wwww^ .  n r w  /-V 1 wy wwww — d   i   f  _ -   w kotlinie malowniczej o powietrzu górsldem 
i lasowem, z orzeźwiającą k ip ie lą  rzeczną,; 
w punsyonacie całe utrzymanie i mieszkanie,

Parasolki
Weloniki
Paski

poleca w wielkim wyborze

Ferdynand (tuttler

W

we Lwowie, ul. Halicka 20

Zarząd mleczarni w Tłusteńkiem
sprzedaje

m a  iŁtr
słodkie centryfugcwb po 2 K., 20 kilo. 

Przesyłka za zaliczką looo, poczta 
p robużna.

Sprzedaiómy następujące książ­
ki jac długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych:

Las awski. Zużyty, kurtki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1,

Junosza Kłem ms, fnuc, )k i  in­
ne nowelle i obrazki, iawnie; 8 K 
cena K. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K-, cena K. I.

Miecznik. O w a n e t Chana, po­
wieść, dawniej K. 4, cena K- 1.

"Wszystkie pow pisze is ‘ą łk i ra­
zem, zamiast K. ” wysłaae zostaną 
za nadesłaniem 8 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym.
E k sp e dyeya  Yygc nih* M ód I 
r1ow'*‘ści, r  ów, PasJŻHaus* 

mana-

D z ie ł a  o p a t r z o n e  * s a  p r z e z  c e n z a r ę  r o s y j s k ą  z a b r o n i o n e .  
Duchowieństwu dostarczamy chętnie na spłutę w ratach miesięcznych.

Do nabycia za pośrednict. każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka1 
Wydawnicza Polska to Krakowie.

Adres i U n ic k i,  Tooolnica, p, ł u p r a n k a - c l M i i i a ,

D iericion lj
jaręezynowe oDrąozai 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne "wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biźaterye 

poleca Jan Jarzyna 
jnbiler, Lwów, Hotel 

Europejsk.,

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik BRaSfOWSkl. Papier a fabryki Crerlańsk*ej. Z dmkarr E. Wimaraa.


